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uzdrowić gospodarkę?
PUNKT w id z e n ia  

(BTRÓW r . sur  w ił y
i A. S23MENASA

K stycznia br. kolejne po­
jenie parlamentu zagaił 
nodniczący RN RL W . 
jfcbergis, który złożył to­
nację o zaplanowanych w  
Htarpm czasie pertrakta- 

i  kierownictwem Rosji, 
pnie skorygowano nie- 
artykuły Tymczasowej 

my Zasadniczej RL, do- 
sądownictwa.

[ininowały jednak spra- 
li gospodarcze. Sytuację w  
ęódarce, w  tym w  rolni- 
lie, komentowali ministro- 
t rolnictwa R. Surwila i 
spodarki A. Szimenas. R. 
mla, mówiąc o zadaniach 
mwanego przez niego re- 
fa. uwypuklił trzy podsta-^ 
*e problemy. Są to: kwe- 
aapatrzenia mieszkań- 
w żywność, finansowo- 

ioiatowe zaplecze gospo­
si rolnej, reforma rolna, 
bacząc na skomplikowa- 
■Jtoację, zdaniem minist- 
Btoicy Litwy lepiej niż 
W  republik ZSRR zaopa- 
[Hnas w żywność. Dzisiaj 
Jj* się zgodzić z  takim 
tkaniem, d e  co nas o- 
"*]e jutro? Prognozy nie 
ł  Pocieszające. Przede 
Wom z powodu braku 

*iie zespoły hodowla- 
?™szcza drobiarskie, bę- 
^iały zmniejszyć obję- 

produkcji. Ponadto 
bieżącego roku 

j*y ceny na sprzęt rol- 
ij' Pasze treściwe, nawo- 
ĵerabie, co niewątpliwie 

tzutowało na koszty 
Produkcji rolnej. R. 

[3^pow iedzia ł też li- 
łrJrcte cen' skupu pro* 

rolnej.
^^zn ione gospodarst- 
„^Yeznie już nie istnie- 
i fQniiy gospodarowa- 
^^miało torują sobie 

progu stoi wiosna,
_ Wstaje aktualne py- 

P°la 1 spraą-
Jak stwierdził 

• ^ e ż y  stawiać na 
j0̂ icze oraz stopnio­

wej ę gospodarstw

PARLAMENCIE

uspołecznionych w  prywatne. 
Jeśli mówić o byłych właś­
cicielach, którzy zgłosili pre­
tensje do swej ziemi 42 proc. 
z nich wyraziło chęć prowa­
dzenia prywatnych gospo­
darstw, 30 proc. prosi odło­
żyć termin rozpoczęcia upra­
wiania ziemi na 5 lat. Dodam, 
że mniej więcej 30— 40 proc. 
pracowników kołchozów i so- 
wchozów nie należy do by­
łych właścicieli. W ięc trzeba 
się zastanowić nad socjalny­
mi gwarancjami dla osób, 
które w  wyniku reform mo­
gą pozostać bez ziemi, pra­
cy i środków utrzymania. 
Troska o tych ludzi należy 
do gestii Ministerstwa Opieki 
Społecznej. Natomiast Mini­
sterstwo Rolnictwa, podkreś­
lił R. Surwila, zapewnia im 
3 ha działki przyzagrodowej...

Słowem każda* reforma zra- 
dza sporo problemów. W y­
czuwało się to również w  
przemówieniu ministra gos­
podarki A . Szimenasa. Szcze­
gólnie szkodliwie wpływa na 
naszą gospodarkę inflacja ru­
bla. Ponadto ostra jest kwes­
tia zdobycia zasobów surow­
cowych, zwłaszcza że Rosja 
zamierza ograniczyć ich do­
starczanie dla państw bałty­
ckich. Zdaniem A. Szimena­
sa, /jednym z kroków uzdro­
wienia naszej gospodarki 
byłoby przygotowanie i prze­
prowadzenie reformy pienię­
żnej.

W  następnym tygodniu 
deputowani planują konty­
nuować 'dyskusję na tematy 
gospodarcze.

Jadwiga BIELAWSKA

^Popularniejszy polityk polski
S m 16 stycznia. Al-
S  £ £ jUs- Kor- BLTA.

opinii pubflicz- 
bw ało 8ont*aż» które- ulavm̂eTlie najpo- 

5? PoLl? Śkfofeeza pollty- 
nim Jacek 

^B^ppcunaiizS  87 pun- 
iMtap Pozycji czołowe)
V1 ro*ŁU- Na drugim
u się minister
, W jta iy c h  poislci Krzy- 
t"l który otrzy-

mniej od zwy- 
ffig^Podfcianie trzecie 
^ ^Pad ło  obecnemu

premierowi Polski Janowi Olsze­
wskiemu, który otrzymał 75 pun­
któw. Interesujące, że w ciągu 
dwóch tygodni jego popularność 
wzrosła o 43 punkty.' A  sam szef 
rządu państwa, zaniepokoiony 
falą protestów socjalnych ostat­
nich dni wczoraj oświadczył, że 
gdyby wiedział o tak katastro­
falnej sytuacji gospodarki kraju, 
nigdy nie zgodziłby się zostać 
premierem. Na czwartym miejscu 
pozostał były premier Tadeusz 
Mazowiecki, a z siódmego na 
piąte przeniósł się prezydent Pol­
ski Lech Wałęsa.

U /ileński
W  rządzie Republiki Litewskiej

Na posiedzeniu rządu, które niektórych „rzataiŁA™      .Na posiedzeniu rządu, które 
odbyło się 15 stycznia pod prze­
wodnictwem G. Wagnoriusa, o- 
mówiono ponad 10 kwestii, re­
gulujących przyśpieszenie refor­
my gospodarczej, doskonalenie 
działalności poszczególnych mi­
nisterstw i resortów oraz pod­
jęto stosowne uchwały.

W  cefeu umocnienia wpływu 
władzy wykonawczej w realizo­
waniu reformy rolnej rząd zaa­
probował projekt uchwały w 
sprawie poczynienia zmian w  u- 
stawie o  podstawach samorządu 
terenowego, przewidując nowy 
tryb mianowania i zwalniania

niektórych urzędników szczebla 
rejonowego, uzgadniając te kwe­
stie z Ministerstwem Rolnictwa. 
Projekt poprawek ustawy będzie 
przedstawiony Radzie Najwyż­
szej Republiki Litewskiej.

Z  uwagi na to, że utworzono 
Litewskie Narodowe Biuro Inter­
polu l  reorganizuje się Minister­
stwo Spraw Wewnętrznych repu­
bliki, rząd zatwierdził nowe 
przepisy Departamentu Policji 
Zatwierdzono również regulamin 
państwowych komisji ekspertyzy 
medyczoo - socjalnej. Przyjęto 
uchwałę w  sprawie wydzierża­
wienia budynków, budowli i in­

nych pomieszczeń wykorzystywa. 
nych przez ministerstwa, depar­
tamenty i organizacje, poczynio­
no pewne zmiany w przepisach 
dotyczących prywatyzacji państ­
wowego i soołecznego funduszu 
mieszkaniowego.

Na posiedzeniu przyjęto uch­
wałę w sprawie przydzielenia 
gospodarce samorządów państ­
wowych aptek i przedsiębiorstw 
aptecznych niektórych miast i 
rejonów.

Na posiedzeniu rządu rozpa­
trzono też inne kwestie.

(ELTA)

Perspektywa floty rybackiej
Litwa ma dziś 123 statki rybackie o różnej pojemności, 5 

pływających przedsiębiorstw przetwórstwa ryb. O wykorzysta­
niu morskiej floty rybackiej kor. ELTA A. Piplrasa poinformo­
wał przewodniczący zarządu, dyrektor generalny państwowego 
przedsiębiorstwa floty rybackiej „Jura" („Morze") Bemardas 
KRISZTANAWICZIUS.

—  Czy taka liczebność sta­
tków niedużego państwa ma 
uzasadnienie gospodarcze, czy 
w  przyszłości nie trzeba będzie 
jej zmniejszyć?

—  Ńie jest ani za duża, ani 
za mała. I w przyszłości będzie 
dla Litwy bardzo pożyteczna, 
dostarczy sporo cennych arty­
kułów spożywczych, tysiącom 
zapewni pracę. Stan techniczny 
większości statków nie jest zły. 
Przy odpowiednim użytkowa­
niu można pływać na nich przez 
kilka dziesięcioleci, a może i 
dłużej.- Niewątpliwie, stopniowo 
będziemy musieli wmontować 
oszczędniejsze silniki, zmoderni­
zować sprzęt połowowy i 
przetwórczy, przyrządy nawi­
gacyjne. A le oczywiście nie bę­
dziemy się kierowali sowiecki­
mi metodami, gdy statki spisy­
wano na złom tuż po przekro­
czeniu określonych lat Statki, 
wszak, jak i ludzie, starzeją się 
niejednakowo. Nie jest tajemni­
cą, iż wcześniej kilka tak „ze­
starzałych" statków sprzedaliś­
my innym firmom. Nowi ich 
właściciele odpowiednio je wy­
remontowali i zadowoleni pływa­
ją po całym świecie.

—  A  Jakie są obecne możli­
wości technologiczne?

— Produkowane według na­

szej technologii całe mrożone 
bloki rybne są zbyt duże. Z te­
go powodu rocznie sprzedajemy 
około 100 tys. ton produkcji 
rybnej, nie odpowiadającej 
standardom zachodnim po ce­
nach niższych i otrzymujemy 
zaledwie około 30 min dolarów. 
Po modernizacji technicznej sta­
tków i wdrożeniu nowej tech­
nologii nasze dochody wzrosły­
by trzykrotnie, koszta zwróciły­
by się po kilku latach. A le na 
remont jednego statku o dużej 
pojemności potrzeba około 4 
min dolarów... A  już teraz jas­
ne jest, że za znaczną część wa­
luty będziemy musieli nabyć pa­
liwo, wątpliwe bowiem, czy w 
dalszym ciągu yda nam £ię 
otrzymywać je  w zamian za pro­
dukcję.

— Czy wystarczy naszym sta­
tkom bogaty cii w  ryby zbiorni­
ków wodnych? Międzypaństwo­
wych umów jeszcze nie zawar­
liśmy.
.—  Rzeczywiście, zmuszeni je­

steśmy opuścić te strefy poło­
wu, które prawnie przydzielone 
zostały w umowach między 
ZSRR a państwami — właścicie­
lami bogatych w ryby stref gos­
podarczych. Szukamy więc in­
nych możliwości. Niedawno 
udało się porozumieć co do li­

cencji na roczne połowy na wo­
dach Mauretanii. Mamy umo­
wy z Kamerunem, Marokiem, 
Namibią, umożliwiliśmy 10 su- 
pertrawlerom połowy na Pacyfi­
ku. Z przedsiębiorcami Argenty­
ny zakładamy spółkę „Arlita", 
która na korzystnych dla nas 
warunkach zorganizuje wspólny 
połów kalmarów, ich przetwór­
stwo i zbyt Nie czekając więc 
na międzypaństwowe umowy 
„zatrudniliśmy" większość na­
szych statków. Spodziewamy się 
ściślejszych kontaktów z firma­
mi Kanady, Islandii, Francji.

— Powiedzmy, że połów bę­
dzie obfity. Jakie są prognozy 
przyszłego rynku?

—  Sądzę, że około trzech 
czwartych produkcji rybnej, 
jak i niegdyś, zakupią byłe 
republiki sowieckie, inni zagra­
niczni konsumenci. Pozostałej 
części z powodzeniem starczy 
dla nas. Przede wszystkim 
—  jakość. Podczas pobytu w 
Bolonii —  we francuskim ośrod­
ku rybołówstwa, przetwórstwa 
rybnego oraz naukowo-badaw­
czym tej branży odniosłem wra­
żenie, że stół naszego konsu­
menta można wzbogacić smacz­
niejszymi, drobniej porcjowany­
mi produktami rybnymi, szer­
szym asortymentem W  pobliżu 
Kłajpedy chcemy założyć przed­
siębiorstwo przetworów rybnych, 
produkujące ze świeżych ryb 
potrawy na wzór spożywanych 
przez Francuzów.

Artykuły mięsne za talony ogólne również w lutym
W  ostatnim okresie mieszkań­

cy Litwy często zapytują, jak 
będzie się odbywał handel arty­
kułami mięsnymi z użyciem ta­
lonów ogólnych. Rząd komuniku­
je, że artykuły mięsne zamierza 
się sprzedawać za talony ogólne 
•również w  lutym. Dlatego na po­
czątku przyszłego miesiąca każ­
dy mieszkaniec otrzyma stosow­
ną ich ilość. Prócz tego rząd 
przewiduje, że w lutym za ta­
lony ogólne będą sprzedawane 
również wyroby tytoniowe.

W  uchwale rządu Republiki- Li­
tewskiej nr 592 z 30 grudnia 
1991 r. „O trybie organizowania 
handlu i rozliczeń’ - mówiło się. 
że mieszkańcy Litwy mogą wy­
korzystać talony ogólne do 20

- stycznia 1992 r. na zakup towa­
rów przemysłowych. Z uwagi na 
to. że jeszcze nie wszyscy ludzie 
zdążyli nabyć pożądane towary 
za talony, termin ten przedłuża 
się do 1 lutego.

Placówki banku również nadal 
wymieniają mieszkańcom talony 
ogólne na ruble po kursie ofic­
jalnym. Prócz tego, każdy, kto 
chce może przelać do 4000 talo­
nów ogólnych na konto inwesty­
cyjne. W  tym celu trzeba przed­
stawić talony w swym miejscu 
pracy i otrzymać stosowne za­
świadczenie. zatwierdzone przez 
kierownika i głównego finansi­
stę (księgowego) przedsiębiorst­
wa. Gdy mieszkaniec w dogod­
nym czasie przedstawi to za­

świadczenie w placówce banko­
wej, w której ma konto inwe­
stycyjne, zostaną w nim poczy­
nione wpisy według ustalonego 
kursu.

Osobom, które są zainteresowa­
ne zabezpieczeniem oszczędności 
rublowych przed dewaloryzacją. 
rząd proponuje przelanie icn na 
konta inwestycyjne w granicach 
kwot. Ruble, przekazane na kon­
ta inwestycyjne są już pieniędz­
mi innymi — inwestycyjnymi. 
Oddziela się je od ogólne) ma­
sy rubli i po wykorzystaniu icn 
na zakup nieruchomości w ok­
resie prywatyzacji, późnief bez 
trudu będą one przekształcane w 
pieniądze narodowe lub inną wa­
lutę wymienialną.
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Gamsachurdija wrócił do Gruzji P O S Z U K I W A N I A

MOSKWA (Reuter — ELTA). 
Jak poinformowało przedstawi* 
ciolstwo Gruzji w Moskwie, oba­
lony prezydent Zwiad Gamsa­
churdija 16 lutego wrócił do 
Gruzji.

O godzinie 3 czasu miejscowe­
go Gamsachurdija przyleciał z_

Groźnego samolotem do Suchu- 
ml. O godzinie 4 wyjechał do 
Zugdidi i obecnie przebywa tam. 
zakomunikował przedstawiciel „ 
misji, opierając się na informa­
cji!, która przekazał tymczasowy 
premier „Tengiz Sigtia.

Umowa Estonii i Rosji
TAiLLINN. W  Moskwiie zamie­

rza się podpisać umowę handlo­
wą między Estonią 1 Rosją w 
sprawie zakupu paliw płynnych 
!w pierwszym kwartale br. Bę­
dzie to umowa clearingowa na

Opinia publiczna albo 
powszechne wierzenia Polaków

bilansie dodarowym.
W  Rosji zakupi się paliwa na 

sumę 109 min dolarów. Rozlicze­
nia będą głównie w energii ele­
ktrycznej i artykułach spożyw­
czych. .

(Ba Kij a—ELTA)

Trwa uznawanie Chorwacji i Słowenii
Jak podaje agencja Reuter, 15 

stycznia niepodległość Chorwacji 
Słowenii uznały - już Australia, 

Kanada, Norwegia, Węgry, Pol­
ska i Bułgaria. Ta ostatnia, prócz 
tych dwóch republik,, uznała ró­
wnież Macedonię, Bośnię i Her­
cegowinę.
■Stany Zjednoczone Ameryki 
ciągle opowiadały się przeciwko 
utenaniu w obawie, że zaostrzy to 
wojnę domową w byłej federacji 

spowoduje walki w Bośni i 
Hercegowinie, której dotąd w is­
tocie konflikt nie objął. Obecnie, 
gdy USA pozostały w  tyle za 
swymi sojusznikami w Europie, 
prezydent George Bush powinien 
znaleźć sposób wyjścia- z zaist­
niałej sytuacji Zdaniem dypld- 
matów i obserwatorów, prezydent

zamierza poczekać kilka tygod­
ni, przekonać się, czy będzie 
przestrzegany rozejm z 3 stycz­
nia i wtedy pójść w ślady 
Wspólnoty Europejskiej.

Prezydent Chorwacji Franio 
Tudżmaci późnym wieczorem we 
środę na głównym placu Zagrze­
bia złożył rodakom gratulacje z 
okazji odzyskanej wolności i we­
zwał do odbudowy wyniszczo­
nego przez wojnę kraju.

Słowenia, uznana po raz pier­
wszy we współczesnej historii 
za niepodległe państwo, rozpo­
czyna swą drogę do Europy, oś­
wiadczył w Lublanie prezydent 
Miln Kaczan.

(ELTA)

TAKTYCZNE ŚRODKI 
JĄDROWE WYWIEZIONO 

Z PAŃSTW 
BAŁTYCKICH

TALLINN (RIA—ELTA). Tak­
tyczne śjodki jądrowe wycofano 
już z Estonii i innych państw 
bałtyckich, głosi wspólny komu­

nikat w  sprawie wyników wizy­

ty ministra spraw zagranicznych 

Rosji A. Kozyriewa w  Estonii.

W  komunikacie wyraża się 

dwustronne zrozumienie, złożono­

ści problemów, wynikających z 

pobytu wojsk byłego ZSRR na 

terytorium Estonii. Podkreśla się 

w nim również konieczność wy­

cofywania tych wojsk etapami 

z uwzględnieniem dwustronnych 

interesów bezpieczeństwa i ist­

niejących problemów w  sferze 

socjalnej.

Wywiad W. Żirinowskiego
NOWY JORK. Jak donosi ko­

respondent TASS, przewodniczą­
cy Partii Liberalnych Demokra­
tów W. Żirinowski w  wywiadzie 
dla pewnej sieci telewizyjnej A- 
meryki zaoferował pomoc bia­
łym Amerykanom w  odparciu 
zagrożenia", jakie powodują 

czarnoskórzy i hiszpanojęzyczni 
mieszkańcy USA. „Byłem w No­
wym Jorku i zupełnie nie wi­
działem białej Ameryki —  oś­
wiadczył on.~ —  Tam wszędzie 

| czarni'1. Przywódca PŁD za­

proponował, aby utworzyć 
„związek USA, Niemiec i Rosji 
dla zachowania białej rasy na 
kontynentach Europy i Ameryki4*.

Jak powiedział polityk, „wielka 
część" winy z powodu obecnych 
nieszczęść Rosji spada na Ży­
dów. Jego zdaniem, najlepszym 
rozwiązaniem .,kwestii żydows­
kiej" jest „swobodna emigracja 
Żydów z Rosji do Izraela**.

Przeciwko państwom bałtyckim 
W. Żirinowski zamierza działać 
„wyłącznie metodami ekonomicz­

nymi". „Po dojściu do władzy 
przerwę dla nich wszystkie do 
stawy z Rosji, nie otrzymają one 
ani metalu, ani drewna, ani ro­
py naftowej, ani obrabiarek i 
ta malutka Litwa przetrwa nie 
dłużej niż 6 miesięcy" — pod­
kreślił W. Żirinowski.

Oświadczył on również, że nie 
chce „nawet słyszeć o niepodle­
głej Ukrainie". „Nigdy ńie bę­
dzie ona miała własnej waluty, 
nigdy nie będzie takich rzeczy, 
jak flota ukraińska, wszystko 
przekażę Rosji".

(ELTA)

Apel desantowców
MOSKWA Jak zakomunikował 

korespondent TASS, zebrania o- 
ficerów dwóch dywizji desanto­
wych uchwaliły apel do prezy­
denta Rosji B. Jelcyna i dowód- 

sił zbrojnych WNP marszał- 
lotnictwa J. Szaposznikowa, 

którym wyraża się zaniepoko­
jenie dalszym losem dywizji de­
santowych stacjonujących na 
terytorium Litwy.

W  dokumencie, który otrzy­
mano w. Moskwie, desantowcy

domagają się, aby do 1 lutego 
„rozstrzygnąć kwesię statusu sił 
zbrojnych północno - zachodniej 
grupy wojsk" i zapewnić realne 
gwarancje socjalne i prawne 
wojskowym, emerytom i człon, 
kom ich rodzin, do 1 marca za­
wrzeć umowę w sprawie wyco­
fania wojsk z terytorium Repu­
bliki Litewskiej. Oni „zastrzega­
ją sobie prawo niewykonywania 
przestępczych i antyhumanitar­
nych rozkazów w  sprawie wyco­

fania i rozformowania dywizji" 
i są gotowi .„przejść do jurysdy­
kcji tego rządu, który może roż- 
strzygnąć te kwestie i zapewnić 
nam gwarancje socjalne i praw­
ne". Ten punkt apelu wchodzi 
w  życie od 1 marca.

W  razie potrzeby desantowcy 
są gotowi podjąć „wszystkie śro­
dki, aby obronić hońor i godność 
prześladowanych oficerów, na­
wet wykorzystać swe nawyki 
zawodowe".

(ELTA)

naszym kraju jest | p § | §  !

POLACY WIERZĄ:

że partie polityczne są miejscem dla nawiedzony ,̂
— że grube dzieci są zdrowsze od chudych
— że cholesterol jest wymysłem komunistów *
—  że problemu mieszkaniowego nie da się rozwiń*.a 

rokiem 3000-nym
— że zainstalowanie komputerów załatwia wszystkie I fM
—  że Żwirko był mężem Wigury °Poty
— że Fundusz Wczasów Pracowniczych był najwięksi 

czą powojennej Polski
— że kryzys gospodarczy 

sku syjonistów _______________
—  że cokoły zastąpią pomniki
— że rodzynki rosną na drzewach
—  że dolar jest najpewniejszą walutą świata
— że na wszelki wypadek trzeba mieć w domu 2 ko i  1 

kaszy oraz trochę konserw
j—  że Tymiński jest miliarderem
—  że bimber nie szkodzi
—  że bogaci są aferzystami gospodarczymi
— że czarny kot przynosi pecha
— że cudzoziemcy z Zachodu są zawsze zamożni
— że wystarczy spojrzeć na chorego, aby zarazić się ah»
— że politycy nigdy nie mówią prawdy 

. — *że przyjaciół poznaje się w biedzie

. — ;że człowiek 70-letni musi przejść na emeryturę
—  że Amerykanie to barbarzyńcy
—  że szkoły im droższe tym lepsze 

• —  że Murzyni są leniwi
—  że nie zbudujemy drugiej Japonii
— że chłop nigdy nie dogada się z robotnikiem 
— że masło jest zdrowsze od margaryny
—  że marynarze chodząc zawsze się kołyszą
— że Balcerowicz jest demonem
— że jest żle, a będzie gorzej

POLACY NIE WIERZĄ:

że dyplom wyższej uczelni przydaje się do awansu 
że bez koperty można cokolwiek załatwić 
że EWG na coś się narp przyda 
że rolnicy nie mają pieniędzy 
że czytanie książek to zajęcie kształcące 
że brudne ręce przenoszą zarazki chorób zakaźny di 
że Jane Fonda nie je mięsa 
że demokracja jest najlepszym ze wszystkich znanych sy­
stemów politycznych 
że telewizja i prasa są niezależne 
że politycy chcą dobrze 
że torf nie leczy raka 
że istnieją ubodzy i nie wy kształceni Żydzi 
.że papierosy powodują zawał serca 
że można zapobiec niepożądanej ciąży 
że mity greckie napisał Jan Parandowski 
że handel może być uczciwy 
że bliźniacy mogą być do siebie niepodobni 
że akty prawne mają moc obowiązującą 
że kalorie tuczą
że parlament został wybrany przez naród 
że Havel jest pisarzem 
że w  Polsce nie ma ropy 
że na dworcu mogą nie ukraść walizki 
Że Polak potrafi.

Krystyna LUBELSKA, 
„Życie Warszawy"

Jstalono gena miażdżycy tętnic
BAR HARiBOUR, Main (Reuter 
■ELTA). Naukowcy laboratorium 

Jacksona w Bar Harbour poda­
że udało się ustalić gena, 

który ukazuje skłonność czło­
wieka do miażdżycy -tętnic. Po 
przeprowadzeniu testu genetycz­
nego będzie można ustalać zagro­
żenie i zmienić tryb życia. 

Wskutek miażdżycy tętnic u-

miera dwie trzecie wszystkich 
ludni cierpiących na choroby ser­
ca. Uważa się, że 30 proc. wszy­
stkich ludzi i 70 proc. sercow­
ców posiada ten gen. On sam nie 
powoduje miażdżycy tętnic, ale 
zmniejsza odporność organizmu 
na odkładanie się tłuszczów na 
ściankach arterii.

W USA zmalała śmiertelność od schorzeń serca

W  latach 197^—1989 w  USA 
30 proc. zmalała śmiertelność 

na skutek sdhorzeń serca i uk­
ładu krążenia.

Medycy nie potrafią powie­
dzieć dokładnie, dlaczego nastą­
piła taka znaczna poprawa. UWa- .

ża się, że wzrost długości życia, 
postęp w medycynie i zwiększo­
na dbałość ludzi o własne zdro­
wie są głównymi czynnikami 
zmniejszonej śmiertelności.

(Reuter -ELTA)

Witaminy — przeciwko miażdżycy tętnic

GALYESTONE (Reuter—ELTA). 
Na zgromadzeniu amerykańskiego 
stowarzyszenia serca profesor U- 
niwersytetu' Teksasklego Ishwar- 
lal Jiałal powiedział, że codzien­
ne spożywanie witamin Ć i E,-i 
beta karotenu jest jednym ze

sposobów; obniżania zwapnienia 
naczyń krwionośnych i oddziały­
wania cholesterolu na ścianki 
tych naczyń. Umiarkowane dozy 
tych witamin nie wywierają żad­
nego negatywnego wpływu.

Rozmaitości
CO TO JEST POLITYKA?

Niedawno jedna z czeskich 
gazet obiecała wysoką nagrodę 
temu, kto najlepiej określi zna­
czenie słowa: polityka. Nagrodę 
otrzymał student, który napisał: 
„Polityka to jest taka rzecz, któ­
rą robi kilkuset ludzi dla dzie­
siątków ludzi na przekór wielu 
milionom ".

W  OBRONIE K. MARKSA

W  okresie powszechnej dyskre­
dytacji marksizmu, Karola Mar­
ksa wzięto w  obronę w  kraju, 
w  którym można było się tego 
najmniej spodziewać. Dziennik 
„Wall Street Journal1' wystąpił 
z artykułem w obronie tego fi­
lozofa, twierdząc, że Karola Mar­
ksa, należy uważać za jednego z 
trzech największych myślicieli 
| razem z Einsteinem i Freudem, 
którzy mieli największy wpływ 
Ina wydarzenia XX wieku.

S MI ES ZNA NADGORLIWOŚĆ

Do czego może doprowadzić 
nadgorliwość w pompatycznym 
nadawaniu nazw, świadczyć mo­
że przykład Zaporoża, gdzie po­

bito wszelkie możliwe rekordy, się to z ujemną reakcją ze stro*
Nie wierzycie? Proszę —  oto ny przechodniów, którzy są ®3'
przykłady. Miejscowa elektrow- nia, że policja dyskryminuje
nia wodna nosi imię W. Lenina, 
znajduje się w rejonie leninow­
skim, niedaleko jeziora im. Leni­
na, w środku którego znajduje 
się wyspa im- W. Lenina. Cały 
zaś park został odznaczony Or­
derem Lenina za sukcesy w or­
ganizacji wypoczynku mieszkań­
ców miasta. W  pobliżu parku

starszych ludzi.

W  DOMU I ŚCIANY LECZĄ1

Można dziecko rano przywieś 
do szpitala, a wieczorem 
wieźć do domu i powtarzać 

M P  UUO.LO. vy puu.i2u p a re u  «*  *> 2akończenla '“ “ “ ‘ LS I
im  Lenina znajduje się port rze- pa pediatrów jednej z parysu 
czny noszący oczywiście imię lriłnHr uważa, że nie tylko n*>- 
Lenina, a nad brzegiem rzeki ^  ale MWet jest to fe®*3 
znajduje się pomnik wodza. Nie ■ Ł ~1
opodal zaś pomnika rozpościera 
się Plac im  W. Lenina, z które­
go wkroczycie na najdłuższą w 
Europie (22 km) aleję oczy­
wiście imienia W. Lenina. Uff!

ne. Podczas niedawnego 
pediatrów przedstawili 
swoim kolegom rezultaty ek#^ 
rymentu prowadzonego 
lata. W  ciągu tego czasu ’“Ł

DORABIAJĄ DO EMERYTURY?

Poważny procent sprzedawców 
narkotyków w USA stanowią... 
emeryci. Policjanci uważają, że 
mafia wykorzystuje starszych lu­
dzi do tego procederu zmusza­
jąc ich albo obietnicami sporych 

zarobków, albo. też szantażem 
i groźbą. Policjanci z Baltimoore 
skarżą się, że walka ze starszy­
mi sprzedawcami jest niezwykle 
ciężka. Jakże trudno jest bowiem 
rewidować na ulicy czy w ba- 
rze | dostojnie wyglądającego 
staruszka czy siwą podstarzałą 
kobietę. Prawie zawsze spotyka

rze operowali pod narkozą 
dzieci w wieku do 15 W*
re wieczorem odsyłano do do-

■mu, gdzie opiekę nad 
pacjentem przejmowali 
lekarz prowadzący. W 
wanej większości V0 * * ® *  
eksperyment zakończył 
wodzeniem Lekarze są . 
że w ten sposób można 
wielu urazów psychicznych* ^  
rych dzieci zwłaszcza JDâ ..a. 
bywają podczas pobytu w 
lu z dala od domu i  l l l § i | g



U R I E R  W  I L E N S K I”

/pługa droga... 
na ławę oskarżonych
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Co
fo  konieczności reali- 
postulatu, który zaKia- 

f  tryumf Pr a w a  i-*y^ko  p ra -  
I  H pobożnych życzeń.

potnych słów i frazesów 
r 5  temat mamy wyraźną 
^produkcję, | to na każ- 
2 9  szczeb lu  władzy i w  ka- 
K j  środowisku. Natomiast 

, ocielenie w  życie wy­
ła o wiele gorzej. Wręcz 
lówniei wśród smutnych 

g i f ó i  roku ubiegłego z 
^ 0«ritym uzasadnieniem 
-jnotowijemy gwałtowny 
JyDUch ‘przestępczości, róz- 
Lo rodzaju wykroczeń pra­

lnych,'nadużyć służbowych, 
prawdziwej defilady niesub- 

; Jdynacji dołowych ogniw 
władzy wobec je j nadrzęd­
nych organów i struktur, 
fasowanieelementów kry- 
I minalistycznych, rozpasanie 
flę mętów społecznych, po­
gwałcenie prawa i godności 
łódzkiej jest dziś prawdziwą 
plagą1 naszej codziennej 
oeczywistości, a jednocześ­
nie staje się, niestety, jakby 
nagminnym, nieodzownym 
warunkiem naszego bytowa- 
011

Pizytoczę garść przykła­
dów, jakie zaczerpnąłem z 
poczty redakcyjnej czy też 
i rozmów telelonicznych 
i czytelnikami. Z  rejonu 
trockiego: na skraju na­
szej wsi B. zabito starusz­
ka w jego własnej chacie. 
Policja bezradnie rozkłada 
ręce. więc po co nam taka 
policja? Z rejonu wileńskie­
go: jako stały mieszkaniec 
wsi dożyłem podanie do 
swojej gminy, prosiłem o 
przydział 3 ha ziemi ornej. 
Ani z gminy, ani z je j komi­
sji reformy rolnej nie docze­
kałem się żadnej odpowie*
8  Zwróciłem się do odpo­
wiedniej służby rejonowej 
~ odesłano z powrotem do 
!®iny. Wstąpiłem do proku- 
atury —  ten sam wynik. Z 
"Ona: skradziono bądź zde­
montowano wozy osobowe z 
Ĵ aży ulokowanych na po­
n o w o  - wschodnim wylo- 
06 z miasta. Policja dotąd nie 
jjjrafila wpaść na ślad zło- 
i |!« Ze Swięcian: mam prt- 
jnsje majątkowe do sąsiada, 

jednocześnie jest mo- 
pj pewnym. Co prawda, 
r^fyta woda... Zrozumia­
l i  w sądzie rejonowym, że 
c idę Wskóram, bo doma- 

si» tam wciąż nowych 
^^fidczeń, świadectw, od- 

Słowem, biurokraty- 
. a karuzela spowodowała; 
l^jniechałem zamiarów. Z 
S j^ ^ jacyś  osobnicy w 

dzień wynieśli z siedzi- 
■ H j  spółki kasę pan- 

i^°^cja' do której na- 
1̂ oniiast po odzyskaniu 

o^ości po rabunku za- 
tii6 °®°Waliśmy, po prostu 

Z więzienia: od 
italg 8,edzę za kratami. Zo- 
dtóJJ1 oskarżony o naj- 
lŷ  ̂  ̂ przestępstwo, jakie 

Jyć może: zabójst-
■ ■ j  mi istoty. Do- 

__ałzło na niczym, 
śledczy z

Ŷch ^tae ą̂ lE S f®  się nie"
1 Podstępnych środków 

^  mi dowieść
czego nie popełniłem. 

W .m am  szukać sprawied- 
foty0l* Rdzie jest prawda i

'łiy^^domie nie wymienia- 
r‘d ^ ^ Łr0tnych adresów i 

- każda bowiem z

powyższych spraw wymaga 
sKrupuiamego sprawuzania. 
Mamy jednak nadzieję, że 
w  ten lub inny sposób 
pointormujemy zaintereso­
wane osoby, naszych res­
pondentów i czytelników 
o wynikach dochodzenia 
dziennikarskiego. Dziś nato­
miast postaramy się uczynić 
zadość prośbom, apelacjom, 
żądaniom niektórych naszych 
respondentów z rejonu sole­
cznickiego. Od dłuższego już 
bowiem czasu zadają oni py­
tania sobie i nam, dlaczego 
wszczęto sprawy karne prze­
ciwko Janowi Młyńskiemu, 
deputowanemu do Rady Re­
jonowej oraz Feliksowi Cu- 
dzanowskiemu i Leonowi 
Antropikowi, deputowanym 
do Poszkońskiej i Podbor- 
skiej rad gminnych.

Chciałbym przede wszyst­
kim z całą stanowczością za­
znaczyć, że. w  tym kon­
kretnym wypadku, o żad­
ne knowania jakichś tam 
wrogich sił wcale nie cho­
dzi i nigdy nie chodziło. 
Chodzi o, jak świat światem 
najpospolitsze, najzwyklejsze, 
a nawet banalne sprawy kry- 
minalne, za które, zgodnie 
z kodeksem karnym każdego 
Cywilizowanego kraju, a w  
naszym wypadku art. 112 o- 
raz 178 KK Republiki Litew­
skiej, przewidziana jest odpo­
wiedzialność za nadużycia 
służbowe i wykroczenia prze­
ciwko osobowości, wyrządzo­
ne je j obrażenia cielesne, ró­
żnego stopnia zaburzenia 
zdrowia. Czytałem akta i o- 
rzeczenia ekspertyzy sądowo- 
lekarskiej, zeznania świad­
ków naocznych, z niektórymi 
z  nich rozmawiałem osobiś­
cie. Miałem wreszcie szczerą 
frozmowę z L. Antropikiem i " 
F. Cudizanowskim. Z orze­
czeń sądowo - lekarskich w 
sprawach karnych tych osta­
tnich: „Liczne ślady ciosów, 
sińce, inne mniej ciężkie ob­
rażenia ciała, zaburzenie 
zdrowia, wstrząs mózgu". 
Słowem, cały bukiet świa­
dectw okrutnego, wściekłego, 
bestialskiego pobicia, po pro­
stu torturowania swych ofiar 
— w  jednym przypadku po­
czciwej kobiety, w  drugim —  
młodej dziewczyny.

—  Nerwy mnie poniosły, 
nie potrafiłem się powstrzy­
mać, gdy zobaczyłem i  usły­
szałem tego pechowego po­
południa, jak na naszym 
podwórku podpita sąsiadka 
P. policzkuje moją żonę, 
wyzywa od najgorszych słów. 
Chyba niezbyt grzecznie 
wyprosiłem kobiecinę i  za­
prowadziłem na jej pod­
wórko. E, co już tam mówić 
o grzeczności —  dałem kop­
niaka, uderzyłem parę razy .̂. 
Co teraz będzie z dziećmi, 
rodziną;.. Przecież artykuł 
kodeksu przewiduje karę 
do 4 lat pozbawienia wol­
ności —  z rozpaczą i skru­
chą mówił mi L. Antropik.

— Opanowała mnie wście­
kłość, gdy późnym wieczo­
rem trafiłem do wioski Doj­
lidy, gdzie produkowa­
no susz trawiasty, ag­
regat ledwie zipie, omal 
nie doszło do poważnej 
awarii, a cała obsługa z 
ogniwową S. urządziła pija­
tykę. Sporo ludzi, przeważ­
nie mechanizatorzy, ciężko 
harowali przez cały tydzień, 
by przyszykować i dostar­

czyć do agregatu zieloną 
masę, a tu masz cL.. Rozu­
miem, że są inne środki od­
działywania, że splamiłem 
honor mężczyzny podejmu­
jąc rękę na młodą kobietę. 
Przeklinam ten czarny sier­
pniowy wieczór, swoje za­
chowanie się. A le dobrze 
rozumiem, że najszczersza 
skrucha ani zatuszuje same­
go zajścia, ani przywróci mi 
spokoju... Może po sądzie, i 
to niezależnie od wyroku, 
odzyskam ten upragniony 
spokój i  równowagę...

laita jest iaktyczna strona 
spraw Karnych, takie są po­
stawy samych * sprawców 
tych zajść, ich własne oce­
ny tego, co się stato i czego 
w  żaaen sposob nie da się 
ani odwołać, ani załatwić juz 
w inny sposób. Zajścia, 
które posłużyły do wszczę­
cia spraw karnych prze­
ciwko L. Antropikowi i 
K  Cudzanowskiemu, miały 
miejsce we wsiach Bołądzie 
i Dojlidy ówczesnych koł­
chozów „Podborze" i „Posż- 
konys". M iały miejsce i 
tu właśnie chciałbym skupić 
uwagę czytelnika akcentu-

datę popełnionych przez 
tych deputowanych do rad 
gminnych i jednocześnie 
osób na kierowniczych sta­
nowiskach w  swych gospo­
darstwach przestępstw —  bo 
pierwszy z nich to były za­
rządzający oddziału „Bołą­
dzie,J sowchozu „Pabare"^ a 
po przekształceniu sowcho­
zu w  kołchoz prawie auto­
matycznie został brygadzi­
stą tego samego oddziału, 
który, có prawda, również 
prźekształcono w  brygadę; z 
kolei F. Cudzanowski piasto­
wał różne kierownicze sta­
nowiska w swoim gospodar­
stwie, zaś ostatnio, podczas 
mojej wizyty, pełnił funkcję 
agronoma naczelnego — 
haniebne te wydarzenia mia­
ły zatem miejsce jeszcze w  
1990 r., a dokładnie mówiąc 
w lipcu i sierpniu wskazane­
go roku.

A  teraz poinformuję, że 
j ak dotychczas sfinalizowa- 
no sprawę kamą Leona 
Antropika. Sąd rejonu so- 
lecznickiego orzekł: 1 rok 
robót poprawczych w miej­
scu pracy z potrąceniem 20 
pjoc. wynagrodzenia na rzecz 
skarbu państwa. Wyrok za­
skarżono w  Sądzie Najwyż­
szym republiki, który posta­
wił ostatnią kropkę nad „i", 
pozostawiając bez jakichkol­

w ie k  zmian wyrok sądu re- 
j onoweg o, uwzględniaj ąc
przy tym szereg istotnych 
motywacji, w  tym szczerą 
skruchę oskarżonego, jak 
najbardziej dodatnie opinie 
i charakterystyki z miejsca 
pracy, sytuację rodzinną. 
Co się tyczy Feliksa Cudza - 
nowskiego, to jego sprawa 
karna obecnie jest w sądzie 
rejonu solecznickiego; wy­
znaczono już sędziego, który 
będzie przewodniczyć pod­
czas rozprawy sądowej już 
w  najbliższych dniach. Je­
żeli chodzi o' Jana Młyń­
skiego, to nadal siedzi na 
Łukiszkach. Jak poinformo­
wano nas w  prokuraturze re­
jonu solecznickiego, śledz­
two dobiega końca i w naj­
bliższym czasie prokurator 
na ten rejon W. Własow

(Dokończenie na str. 0)

MIGAWKI WILEŃSKIE. Starówka.
Fot. S. Najmowłcz
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O CENACH W SYSTEMIE ENERGETYKI 
REPUBLIKI NA I KWARTAŁ 1992 R.

Z uwagi na podwyższone ceny 
ropy naftowej i innych importo­
wanych towarów rząd Republiki 
Litewskiej postanawia:

1. Ustalić, poczynając od sty­
cznia 1992 r., następujące zmiany 
cen w systemie energetyki Repu­
bliki:

1.1. Podnieść ceny hurtowe 
sprzedawanych przez państwowe 
przedsiębiorstwo przetwarzania 
•ropy naftowej „Nafta11 w Ma- 
żeikiai produktów naftowych 
przedsiębiorstwa -średnio 8,3 ra­
zy;

1.2. Ustalić dla wszystkich u- 
żytkowmików republiki jednako­
we ceny następujących podsta­
wowych produktów naftowych: 
benzyny samochodowej A-76 — 
4725 rubli, A-92 — 5400 rubli, 
oleju napędowego — 3630 rub­
li za tonę;

1.3. Ustalić następującą wy­
sokość akcyzy: benzyny A-76 — 
1919 rubli, nieetylizowanej — 
A-92 — 1249 rubli, etyliny 
A-92 —■ 2134 ruble, oleju napę­
dowego —  1260 nriJli za tonę;

1.4. Ustalić dla wszystkich uży­
tkowników narzut na sprzedawa­
ne produkty naftowe 97 ru­

bli za tonę;

1.5. Ustalić narzut na węgiel 
kamienny, sprzedawany użytkow­
nikom republiki. — 72 ruble za 
tonę;

1;6. Ustalić dla mieszkańców 
następujące ceny paliw:

1.6.1. Paliwa piecowego — 399 
rubli za tonę;

1.6.2. Węgla kamiennego —• 
166 rubli za tonę;

1.7. Ustalić następujące ceny 
gazu:

1.7.1. Gazu ziemnego dla wszy­
stkich użytkowników — 1051 ru­
bli za 1000 metrów sześciennych 
(z wyjątkiem ogrzewania domów 
mieszkalnych);

1.7.2. Gazu ziemnego dla mie­
szkańców za ogrzewanie domów 
mieszkalnych —. 302,4 ruble za 
1000 metrów sześciennych;

1.7.3. Gazu ciekłego dla wszy-. 
stkich użytkowników — 3077 ru­
bli za tonę (z wyjątkiem potrzeb 
bytowych mieszkańców);

1.7.4. Gazu ciekłego na potrze­
by bytowe mieszkańców — 1554 
ruble za tonę;

1.8. Ustalić dla wszystkich od­
biorców energii elektrycznej 
średnią taryfę — 35 kop. za 1 
kWh;

1.9. Ustalić następujące śred­
nie taryfy energii cieplnej:

1.9.1. Gdy kupuje się ją od 
przedsiębiorstw państwowego sy­
stemu energetycznego Litwy i 
przedsiębiorstw państwowych sie­
ci cieplnych w Alytusie — 210 
rubli za gcal;

1.9.2. Gdy kupuje się ją od 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Slluma" Ź359 rubli za gcal;

1.9.3. Dla mieszkańców (za o- 
gólną' powierzchnię mieszkalną) 
— 48 rubli za gcal;

Ministerstwo Finansów powin­
no ustalić tryb stosowania sub­
sydiów dla przedsiębiorstw sprze­
dających produkcję, aby pokryć 

- ich straty, powstające w wyniku 
różnicy między ceną sprzedaży 
j  cenami ulgowymi dla mieszkań­
ców.

:3_. Zlecić Ministerstwu Ener- 
. getyki:

• 3.1. W  razie potrzeby przed­
stawić rządowi „Republiki Litew­
skiej propozycje w sprawie in­
deksowania cen w systemie ener­
getycznym republiki;

3.2. Ustalić ceny oroduktów 
naftowych, sprzedawanych za wa­
lutę;

3.3. Zapewnić, aby przedsię­
biorstwo państwowe ..Lietuwos 
Kuras" dokonało inwentaryzacji i 
przeceny resztek produktów naf­
towych (wliczając również resz­
tki w rezerwie państwowe!) i 
zwiększyło kapitał państwowy te­
go przedsiębiorstwa o otrzymana 
różnicę z przeceny produktów 
naftowych.

4. Ministerstwo Energetyki we­
spół z innymi zainteresowanymi 
ministerstwami powinno w cią­
gu 10 dni przedstawić rządowi 
Republiki Litewskiej propozycje 
dotyczące uznania za nieważne 
niektórych postanowień rządu w 
związku z niniejszą uchwałą.

Premier Republiki Litewskiej 
G. WAGNORIUS
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Nasza szkolna gr—

O przyjaźni nte gada. 

Ale za to w potrzebie 

Każdy zrobi dla deble, 

Co będzie mógł.
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Pamiętny styczeń
Rocznica styczniowych, tragicznych wydarzeń była tego 

I roku obchodzona jako Dzień Obrońców Wolności. ŻałoD- 
I ne uroczystości, imprezy... Oczywiście, na grobach obroń- 
I ców wolności republiki złożono kwiaty, zapalono świece. 
I Ich płomyki — to świadectwo pamięci...

Fot. B. Kondratowicz

Porozmawiamy dziś o imio. 
nach. Skąd pochodzą, co oz­
naczają... i ćzy zawsze są 
traktowane przez Was z na­
leżnym im szacunkiem. A  sza­
cunek ten* naprawdę im się 
należy, bowiem imię towa­
rzyszy człowiekowi przez ca­
łe życie. Nazwiska dziewczę­
ta zmieniają (najczęściej) po 
zamążpójściu, a imię otrzy­
mane na chrzcie świętym (lub 
cywilnym) pozostaje to same. 
No, najwyżej z biegiem lat 
Aśka staje się panią Joanną, 
a Isia panią Marią. I to dla 
dalszego otoczenia, bo naj­
bliżsi nadal używają formy 
zdrobniałej.

Poza tym swoje imię trze­
ba lubić, nie. mieć komplek­
su niższości, że jest, na przy­
kład, staroświeckie czy nie­
modne. Na szczęście ostat­
nio wracają do łask takie 
piękne stare imiona jak Do­
minik, Justyn, Marcin, Urszu­
la, Monika, Dorota. A  w  o- 
góle musimy pamiętać o jed­
nym —  blasku imieniu doda-

Z ołówkiem i farbami za pan brat
Któż z was nie lubi ryso- 

Iwać? A le dla większości ten 
I zapał rysowniczy mija wraz z 
I dorastaniem. A  d , którzy na- 
I prawdę z ołówkiem i farba- 
I mi się zaprzyjaźnili, udają 
I się do studiów plastycznych. 
I N ie mamy w  naszym mieście 
I ich za wiele, zwłaszcza, jeże- 
I li chodzi o te, prowadzone po 
I polsku. A  właśnie jedno z 
I nich już od kilkunastu lat 
I działa w  Wileńskim Pałacu 
■ Uczniów. Przed paru laty pro- 
1 wadził je  pan Czesław Jachi- 
| mowicz, tego roku z dziećmi 
I pracuje jfego żona, pani Do- 
Iminika. Studio może się po­
szczycić nie lada osiągnięcia- 

• otóż jego wychowanko- 
I wie od kilku lat pomyślnie 
I się uczą w  liceum piasty cz- 
1 nym w  Supraślu w  Polsce. 
1 Co roku też dzieci stąd wstę- 
| pują do Wileńskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych, by już cał- 

i kiem na serio z malarstwem 
| się zbratać.

Tego roku pani Dominika 
[ Jachimowicz ma tu 3 grupy, 

w każdej po 5—7 dzieci.

ie człowiek. Człowiek też, je­
śli jes{ zły, okrutny, głupi, czy 
złośliwy, potrafi każde imię 
zohydzić. Prawda, jest to od­
czucie bardzo subiektywne. 
Niektórzy - ludzie potrafią 
wznieść się wyżej ponad to. 
iż jakiś niegodziwiec skom­
promitował Bogu ducha win­
ne imię, tak jak to zrobił, na 
przykład, Adolf Hitler.

Starajmy się więc, by imię, 
które nosimy, było piękne. 
Jak mamy to robić? Po pro­
stu, być miłym, życzliwym, 
serdecznym wobec najbliższe­
go otoczenia, grzecznym i 
uprzejmym wobec dalszego. 
Wówczas nasze imię będzie 
brzmieć dla każdego ucha 
przyjemnie.

I jeszcze jedno: zawsze pi­
szcie pełne imię, a nie pierw- 
szą jego  literę. Bo kiedy o- 
trzymujemy od W as listy pod­
pisane, na przykład, J. Mali­
nowska, nie wiemy, czy na­
pisała do nas Jadwiga, Jani­
na. Julia, Jolita, Julitta. Jo­
anna czy też Justyna.

W  związku z tymi inicjała­
mi chcę opowiedzieć Wam 
ciekawa historię. Otóż w  sta­
rożytnym Rzymie było tylko 
osiemnaście imion, z tych 
część bardzo rzadko używa­
na. Niektóre z nich były tyl­
ko liczbami, bo Rzymianin 
był tak prozaiczny, że mógł 
swego syna nazwać Piątym, 
Szóstym czy Dziesiątym (Qui- 
ntus, Sertus, Decimus). Jeśli 
chodzi o córki, to do familij­
nego imienia ojca dodawano 
żeńską końcówkę. Na przyk­
ład, córka słynnego adwoka­
ta Marcusa Tulliusa Cycero­
na nazywała się Tullia. W  pi­
saniu skracano zwykle imio­
na do jednej litery, co przy 
tak małej liczbie imion nie 
mogło wywołać nieporozu­
mień.

Później do imion zaczęto

| dodawać mzydomki >r7 
były one dość brutaW***11 
napomykały o jakiejś’ Mft| 
dzie fizyczne] lub I
Np. Horattus Flaccuj Si?**!- I 
uchy, Ovidiua Naso—mS?1 

g g j g j l  głupek Itd. Zvr^j'głupek fc z tS ? 1; 
oznaczania wszystkich r ' ‘
ków rodziny w sp ó ta j^ ; 
wiskiem jest również 
lazkiem rzymskim. l f  j T  
pie przyjął się s to p n i £ 
XII do X V  wieku, w p -
— w  X IX  wieku, w § g g  . 
dopiero od roku 1934, a * ?  I 
landii jeszcze do dziś ste ̂  I 
przyjął.

Imion wziętych z Ł  
mamy w  języku polskim bj 
dzo dużo. Oto niektóie i 
nich. August —  czcigoL 
wspaniały, Kamil — 
nik kapłana, Klara — czysty 
Konstanty —  stały, Cecylia
—  niewidoma, Celestyna- 
niebiańska), Klaudiusz — kn. I 
lawy, Klemens — miłosierny, 
Feliks —  szczęśliwy, Leon 41 
lew, Marcin —  wojowniczy, 
Maurycy —  ciemny jak Ma­
ur, Maksymilian — najwięk­
szy, Paweł — mały, PiotrH 
skała, Renata — odrodzona, 
Sylwester i Sylwia — leśnik 
i leśna, Urszula — niedźwie­
dzi czka, Wiktor i Wincenty
—  zwycięzca.

O imionach wziętych z in­
nych języków —  greckiego, 
germańskiego, hebrajskiego 
opowiem następnym; razem 
Cieszyłbym się bardzo, gdy­
byście mi napisali, czy temat 
ten Was zainteresował i o 
czym byście jeszcze chcieli 
się dowiedzieć. Adres gazety 
macie w  każdym numerze, 
jak zawsze na ostatniej stro­
nie, tam, gdzie jest tak zwa­
na metryczka gazety. Na ko­
percie napiszcie: M ał Szkół, 
dla Przecinka. Czekam na 
Wasze listy.

przecinek

Mogłoby was być tu z pew­
nością więcej, tym bardziej, 

że tuż obok znajduje się szko­
ła średnia im  W . Syrokomli. 
Prawda, trzeba przyznać, że 
to, oni, uczniowie -tej szko­
ły, stanowią większość w 
tych grupach. Szkoda, że z in­
nych wileńskich | polskich 
szkół brak tu dzieci, chociaż 
dojazd do Pałacu Uczniów,

jak i czas zajęć jest bardzo 
dogodny. W ięc  korzystając z 
okazji wraz z panią Domini­
ką zapraszamy uczniów klas 
młodszych do studia. Można 
tu przyjść w>e czwartki i pią­
tki o 11 z  rana, o godz. 15 
do 219 lub 129 pokoju.

Pani Dominika jest bardzo 
zadowolona ze swych tego­
rocznych uczniów. W  zasa­
dzie dzieci uczęszczają do 
studia po kilka lat r już zdo­
były podstawowe nawyki, 
wielu rzeczy się nauczyły, 
rozwinęły swe zdolności... Do 
najbardziej oryginalnych na­
leżą prace W iesławy Żybort 
'(jest uczennicą szkoły im. 
W . Syrokomli, klasy VII). 
Wiesia ma swe własne spoj­
rzenie na świat, jest ogrom­
nie wrażliway ma nowoczes­
ny styl malowania. Jej two­
rzony na bristohi świat jest 
bardzo osobisty i niepowta­
rzalny. Tę wyraźną twórczą 
osobowość dziewczynki moż­
na już dostrzec w  je j pejza­
żach, które darzy szczególną 
miłością. Przyciągają też oko

prace Anżeliki Puzanowej i 
Andrzeja Kułakowskiego, co 
to w  swej twórczości najbar­
dziej lubi fantastykę (ta dwój­
ka też jest ze szkoły im. Sy­
rokomli, z  klasy V). Zaś pra­
ce Aleksandra Lachowicza (z 
tejże szkoły, z klasy V I) naj­
częściej przedstawiają nam 
przyrodę...

Prace dzieci ze studia czę­
sto są eksponowane na róż­
norodnych wystawach. Ostat­

nio nie zabrakło też 
ekspozycji urządzonej 
zji rocznicy wydarzeń i 38 
cznego stycznia ub. r. ^

Janina IJ S IE W K ^
Do*1'N A  ZDJĘCIACH: pani 

nika Jachimowicz wraz * 1 
ml podczas pracy? i AJekłâ w 
Lachowicz owalnie słucha 
nauczycielki; pierwsze 
da pędzla aa nowym 
Andrzeja K  ul akowskiego.

Fot. B. Kondrsto**^.
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Telew izyjny konkurs ctaieci i 

młodzieży Litwy y, tym roku or_ 
eanizowany jest ju i po raz dzie­
siąty. W  dni wolne w  różnych 
ŚggjgSH odbywają się strefowe 
tury konkursu. Pierwszy, elimi­
nacyjny etap konkursu zakoń­
czy się 9 lutego w  Wilnie.

Na początku marca rozpoczną 
g §  rePUblikanekie eliminacje 
K óre w  niedziele nadawać hel 
j  e  Litewska Telewizja. Nasra- 
tern ie laureatów 1 koncert od- 

Się w  . dwóch ostatnich 
dniach maja w  stołecznym Tea- 
tize Opery i  Baletu. (PT,TĄ)

W y t ę ż

wzrok
N a dwóch 

rysunkach

Muzeum podków zorgani­
zowano w  wyższej szkole 
weterynarii w  Brnie. W  cią­
gu półwiecza zebrano tutaj 
ponad dwa tysiące podków
ze wszystkich krańców świa­
ta. W  muzeum znalazły się 
także dawne narzędzia ko­
walskie.

znajdź

10 szczegółów, 

którymi się 

różnią

między sobą. 

*

Muzeum kotów powstało 
w  szwajcarskiej Bazylei —  
staraniem miłośników kotów 
ze Szwajcarii, RFN. Wielkiej 
Brytanii i innych państw. 
Zebrało ono 10 tys. najróż­
niejszych eksponatów: od 
kotków —  zabawek, kocich 
znaczków pocztowych i ety­
kietek po kocią literaturę al­
bo talerzyki i kubki w  pos­
taci .kocich łebków.

Pobrata J. Ł.

Przed kilkoma laty przy ko­
ściele Sw. Rafała powstał 
chór dziecięcy pod kierowni­
ctwem pana Władysława Kor- 
kucia. Dzieci śpiewają zaró­
wno jrądycyjne pieśni koś­
cielne jak i wiele współczes­
nych utworów o tematyce re­
ligijnej. Śpiewają pięknie i 
nie tylko w „swoim" koście­

le, ale też w Sw. Ducha, nie 
raz też wyruszały do odleg­
łych parafii Wileńszczyzny, 
na Białoruś. Na feriach zi­
mowych chór dziecięcy śpie­
wał 'podczas Mszy św. dla 
samotnych w  wileńskiej Kal­
warii. Za to śpiewanie dzie­
ciom pięknie podziękował 
ksiądz Dariusz. I nie tylko

podziękował, ale też wrę 
czył dzieciom prezenty. A  
w  ubiegłą sobotę chór brał 
udział we mszy żałobnej w 
kościele Sw. Ducha.

N A  ZDJĘCIACH: pan WŁ
Korkuć ze swymi dziećmi; w ko­

ściele kalwaryjskim z księdzem 
Dariuszem.

Fot. B. Kondratowicz

Encyklopedia w
Polska Oiicyna Wydawni­

cza BGW w e współpracy z 
wydawcą encyklopedii i sło­
wników — Laroussem przy­
gotowała „Moją pierwszą en­
cyklopedię", przeznaczoną 
dla dzieci najmłodszych, „M o­
je pierwsze rozmówki'1 i tuż 
przed Świętami Bożego Na­
rodzenia ■— „Encyklopedię 
dla młodzieży1'. Są to tłuma­
czenia wydawnictw przygo­
towanych przez Laroussea. 
Kolejna niespodzianka BGW 
jest większego kalibru — en­
cyklopedia „Odkrycia Mło­
dych", która wydrukowana 
będzie w  120 zeszytach uka­
zujących się co dwa tygod­
nie.

Opisane w  niej będą dzie­
je  Wszechświata, cywilizacji 
na Ziemi, wielkie epoki his­
toryczne. aż po czasy nam 
współczesne. Poszczególne ze­
szyty przygotowywane są 
przez specjalistów z danej 
dziedziny, wszystkie zawiera­
ją wyłącznie kolorowe ilust­
racje, tabele, mapki, wykresy.

Aby ułatwić korzystanie z 
encyklopedii, u góry każdej 
strony zastosowano kolorowy 
kod. I tak pasek czerwony 
oznacza historię, zielony — 
nauki przyrodnicze, niebieski

naukę i technikę, żółty 3 §|

Ozupełnianka
Który w a ł e k  nie jest całością? 

' Który b n t jest chorobą?
Które x a k i mają liście?
Którą ł a t ę  jadamy z pieczenią? 
Która r z e c zka  jest rośliną? 
Który k oń  ma ości?

Zagadki literowe
Trzy litery —, chytre zwierzę w 

lesie.
Razem z czwartą — wiadomości 

niesie.
Gdy do całego świata 
dodasz sylabę na końcu, 
jasno się zrobi wokół, 
jakby świeciło słońce.

Początek morza 
1 kawałek drzewa, 
w zimie całkiem nagie — 
wiosną igły wdziewa.

zeszytach
szlukę, i jasnobrązowy — pi­
śmiennictwo.

Każdy wielki temat opisa­
ny będzie w  6 zeszytach np 
w  zeszytach 1 - 6  znajdziemy 
opis początków Wszechświar 
ta od wielkiego wybuchu aż 
po pojawienie się homo sa­
piens. W  zeszytach 7— 12 o- 
pisane zostaną wielkie cywi- 
lizacje, w kolejnej „szóstce" 
Egipt 1 Grecja, w następnych
— Rzym. A  oto przykładofte 
inne tematy, które zajmą po 
sześć zeszytów: feudalizm, 
wielkie odkrycia geograficz­
ne, oświecenie i rewolucje, 
wielkie wyzwania 1870— 1914. 
XX wiek.
— Zeszyty będzie można skła­
dać w  specjalnych oprawach
— tak. że utworzą one 8 lub 
10 tomów. Całość ma ukazać 
się w  ciągu 1992 roku.

Roman DĘBECKI 
(PAI)

Włodzimierz DOMEBADZKI

Pomysłowe koty
Pewnego poranka 
na drodze za płotem 
zaczęły rozmowę 
dwa łaciate koty.
— Co słychać, sąsiedzie?
— 2le — drugi narzeka. — , 
Moja gospodyni
nie daje mi mleka.
— Moja nie jest lepsza. 
Bardziej chytra nawet 
Chociaż lubi mleko, 
pije czarną kawę.

Powiedziały koty:
— By pić mleko zdrowe,

’ pójdziemy na jarmark
Ł~ kupimy krowę.

Ciekawostki
m uzealne

Muzeum pierza znajduje się 
w  Kopenhadze. Żadne z 
piór w  tym muzeum ńie zo­
stało wyrwane z zabitego 
ptaka! Każde pojedyncze 
pióro —r a są ich dziesiątki 
tysięcy — zebrano na polach, 
w lasach i w górach, na 
wszystkich lądach i wyspach 
planety. Najmniejsze — ńaj' 
mniejszego ptaka kolibra 
ma długość 1 milimetra. A  
najdłuższe pochodzi z ogona 
japońskiego koguta: jego
długość kilka metrów.
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Długa droga... 
na ławę oskarżonych

(Dokończenie ze sir. 3)

sformułuje wnioski aktu os­
karżenia i doręczy doku­
ment znajdującemu się pod 
śledztwem.

Jak zatem widzimy, nasi 
respondenci Z rejonu solecz- 
nickiego mają pewne pod­
stawy* do twierdzenia, iż 
od dłuższego ozasu „ciąga 
się" wspomniane osoby do 
różnych organów i instancji 
•prawnych, szarpie się im 
nerwy, odrywa od pra­
cy i pełnienia swoich funk­
cji deputowanych. A le za­
stanówmy się: czy pod właś­
ciwym adresem w tym wy­
padku, są skierowane pre­
tensje, zrozumiałe skądinąd 
oburzenie obywateli, przy­
puszczenia i domniemania 
co do rozgrywek ó_ zabar­
wieniu politycznym? Adwo­
kat P. Rancew (nawiasem- 
mówiąc, były sędzia ludo- - 
wy byłego rejonu ejszyskie- 
go), który bronił interesów 
L. Antropika w  sądzie rejo­
nowym i Sądzie Najwyż­
szym, mówi z przekonaniem:

—  Jest to czystej wody 
sprawa kryminalna, więc z 
reguły analogiczne sprawy 
zostają doprowadzone do 
logicznego rozwiązania w 
ciągu liczonych tygodni, 
najwyżej paru miesięcy. A  w 
naszym wypadku aż tyle 
czasu upłynęło od faktu po­
pełnienia wykroczenia do ła­
wy oskarżonych. Wypadek 
raczej niesamowity, niewia­
rygodny w całej mojej dzia­
łalności prawnika w ciągu 
ponad 30 lat.

A  lyln czasu... Mówiłem

Czasem lepiej

powyżej o datach wykro­
czeń popełnionych przez L. 
Antropika i K  Cudzanow- 
skiego. W  stosunku do J. 
Młyńskiego —  marzec 1990 
r., jednakże dotychczas, jak 
już powiedziałem, nie wysu­
nięto nawet aktu oskarżenia.

Prokurator W. Własow 
wychodząc z założenia Tym­
czasowej Konstytucji RL i 
innych ustaw republiki, kil­
kakrotnie apelował do So- 
lecznickiej Rady Rejonowej, 
którą kierowali Cz. W yso­
cki i A. Monkiewicz, przed­
stawiając niezbite dowody 
poważnych przewinień de­
putowanego J. Młyńskiego, 
tych właśnie przewinień, o 
które zahacza- kodeks karny, 
prosił o zgodę co do 
wszczęcia dochodzenia.

—  N ie pozwalamy, zabra­
niamy —  brzmiała odpo­
wiedź, Zwraca się do Pro-

- kuratury Generalnej repub­
liki: proszę o pomoc, proszę 

J podjąć kroki, by zatriumfo-. 
wało prawo i pociągnięto 
do odpowiedzialności depu. 
towanego, który popełnił 
szereg poważnych wykro­
czeń prawnych, a jednocześ­
nie proszę przedsięwziąć 
środki oddziaływania wo­
bec Rady rejonowej, jej 
prezydium.

—: Zbadaliśmy , wszystkie 
okoliczności sprawy tłu­
maczył mi podówczas zast. 
głównego prokuratora w y­
działu kompetencji ogólnej 
Prokuratury Generalnej Wla- 
das Matkewiczius —  i dosz­
liśmy do wniosku, że pro­
kurator na rejon solecznicki 
ma stuprocentową rację.

Wystosowaliśmy zatem do 
Soleęznik protest Prokuratu­
ry Generalnej w  tej sprawie. 
1 raz, i drugi.

—  Nie pozwalamy, zabra­
niamy oto znajoma już 
odpowiedź. —  A  zresztą nie 
uznajemy ani Republiki Li­
tewskiej, ani je j Prokuratury 
Generalnej.

Wojna Solecznickiej Ra­
dy Rejonowej z  ustawami 
RL, Prokuraturą Generalną 
przeciąga się w  nie­
skończoność. Moim zda­
niem, właśnie w  tym naj­
cięższym dla prokuratury 
rejonowej okresie W . W ła­
sow oraz sędzia śledczy J, 
Pawłowska zademonstrowali 
rzeczywiście zadziwiającą 
wytrwałość, rzeczywistą wier­
ność prawu i tylko prawu. 
Dokonał wykroczeń- deputo­
wany L. Antropik —  milicja 
(później policja) na żądanie 
prokuratury broniącej inte­
resów poszkodowanej, skru­
pulatnie gromadzi niezbęd­
ne materiały i przedstawia 
wnioski sesji deputowanych 
Podborskiej Rady Gminnej.. 
W ynik taki sam, jak w  Ra­
dzie rejonowej: nie pozwa­
lamy, zabraniamy. W- W ła­
sow apeluje do zdrowego 
rozsądku deputowanych raz 
jeszcze, zwraca się do Sole­
cznickiej Rady Rejonowej, 
choć sedno odpowiedzi z. 
góry jest przesądzone.

Analogiczne perypetie cze­
kały v J. Pawłowską Jako • 
przedstawiciela prokuratur 
na sesji deputowanych w 
gminie poszkońskiej, w  któ­
rej przewodniczącym Rady 
był... Jan Młyński. Z szy­

derczą uprzejmością przed 
sesją uprzedził sędziego 
śledczego:

's^N ic pani nie wskóra, to 
już gwarantuję. Szkoda tyl­
ko, że pani fatyguje się na­
daremnie...

Wespół z zastępcą staro­
sty gminy poszkońskiej p. 
Marią Gryszko przewer- 
towaliśmy protokoły se­
sji rady. Aha, to właśnie • 
ten, który odzwierciedla 
przebieg sesji, punkt w 
kwestii deputowanego F. 
Cudzanowskiego. Faktycznie 
omówienia, jakiejś szerszej 
dyskusji nie było: J. Pawło­
wska Wy łuszczyła sedno rze­
czy, przytoczyła ważkie ar­
gumenty i zgromadzone do­
wody winy deputowanego, 
jednakże na wniosek J. 
Młyńskiego powzięto uch­
wałę, której treści nietru­
dno się domyśleć. Tak, zno­
wu to samo: nie pozwalamy, 
zabraniamy. Protokół ma 
datę: 15 listopada 1990 r.
Nieprzypadkowo akcentuję 
tę okoliczność: ma rację
prawnik P. Rancew twier­
dząc, iż banalną sprawę kry­
minalną załatwia się z regu­
ły w  ciągu paru miesięcy. 
Oczywiście, przy normalnym 
przebiegu całego procesu 
postępowania, całego proce­
su dochodzenia. Akcentuję 
również dlatego, że zarówno, 
wspomniana data, jak też 
wydarzenia po niej, dają 
sporą straw? do rozważań 
i znalezienia słusznej od- 
poyiedzi na temat, który 
zawierają pytania naszych 
respondentów, mianowicie: 
Komu na tym zależy czy też 
zależało?

Jestem przeświadczony: za­
leży nam- wszystkim, całemu 
społeczeństwu i każdemu z 
nas, by każde . wykroczenie, 
każde przestępstwo, każde 
łamanie prawa nie uszło 
bezkarnie: zależy nam wszy-

. stkim, abyśmy £y,. 
stwie prawa,
triumfuje prawo j

A  propos deput, 
Na wniosek  W o > H .
Generalnej repubyi-T^Ut, 
Najwyższa- RL jg|||  ta , 
wę (14 marca 199] 
myśl której dokonaj1'1- -
i uzupełnień 
statusie usta*

deputowani"" 
Rady samorządu ter.* i  

.(miejskiego, r e jo w o  
osiedlowego, |ffi§Sg|g| 
art. 22 znowelizow^J?1; I  
w v czvtamv: W  KSŚ-
gdy kwestii zezwoleń!?” 1 
pociągnięcie deputcwl®4 
do odpowiedzialno^ jf80 
nej nie rozstrzyga sie „ „ i  
radę samorządu w £ 
miesiąca, to kwestia §8? 
być rozstrzygnięta przez I?
dę Najwyższą RL ty** 
nadmienić, że właśnie *! 
norma ustawodawcza 
ła wreszcie zastosowana ' 
roku ubiegłym wobec i 
Młyńskiego, L. Antropika S 
Cudzanowskiego;' Na wńifr 
sek Prokuratury Generalnej 
Rada Najwyższa RL pajJ 
mowała stosowne | uchwali 
dotyczące każdego z trzech 
wspomnianych deputow2. 
nych do rad samorządów te- 
renowych. Podejmowała,,^ 
prawda w  różnycfc termi- 
nach. . Warto o tym pamiętać 
wyborcom, zwłaszcza rejo­
nów solecznickiego ? i yj. 
leńskiego, w  których nie. 
wątpliwie zostaną rozpij, 
ne wybory nowego składu 
rad rejonowych (miejmy na­
dzieję, że to nastąpi jw nie­
zbyt odległej przyszłości), bo 
jesteśmy żywotnie zaintere­
sowani, by trafili do nich 
rzeczywiście najgodniejsi 
ludzie.

Michał ŁAWKYNIK

We wszystkich sporach 
możliwe są dwie pcstawy: 
konfrontacji i pojednania. W  
konflikcie małżeńskim mąż w 
chwili wściekłości może wy­
pomnieć żonie wszystkie 
możliwe — rzeczywiste i 
urojone —  krzywdy: od ko­
tleta przypalonego w zeszły 
Wtorek po „zmarnowane 
życie". Wybierając taką 
opcję nie powinien się jed­
nak dziwić, gdy w  odpowie­
dzi usłyszy taką samą lita­
nię zarzutów \ pretensji, zaś 
spór przeobrazi się w  kar­
czemną awanturę. Taka jest 
bowiem logika konfrontacji: 
nieuchronnie prowadzi do 
licytacji oskarżeń. W  tej 
samonakręcającej się spirali 
wrzasków w  pewnym mo­
mencie zapomina się już, o 
co pierwotnie chodziło — 
pozostaje jedynie zapiekła 
nienawiść. Nie skutkują żad­
ne argumenty.

Takie sytuacje zdarzają 
się nie tylko w sporach mie­
dzy ludźmi. Równie często 
tak właśnie przebiega dys­
kusja między narodami.

I

Cały świat ze zdumieniem 
przygląda się dziś sprzeczce 
Serbów i Chorwatów. , Giną 
ludzie, płoną zabytkowe 
miasta/ czołgi rozjeżdżają 
wiejskie zabudowania. Nie­
zrozumiały, absurdalny a. 
mok. A  zaczęło się na ła­
mach -prasy i na forum par­
lamentów. Zaczęło się od 
słów.

Gdy w ludzkich umysłach 
rodzi się plemienna wizja

świata i podział na „swoich" 
i „obcych", publicznym de­
batom grozi bałkanizacja, a 
narodom r—; przelew krwi* 
W brew pozorom bowiem 
Bałkany to nie tylko termin 
geograficzny. Mogą pojawić 
się wszędzie tam, gdzie po­
czucie szczegółowej wspól­
noty bierze górę nad rozu­
mem.

Oto jeden z wielu przy­
kładów: na łamach dzienni­
ka „Nowy Świat" W łodzi­
mierz Sochacki pisze o „ob­
razie Polski, jaki kultywują 
Litwini". Dla autora sprawa 
jest prosta: wszyscy Litwini 
są jednakowi i wszyscy ma­
ją -jednakowy obraz Polski. - 
Ma się rozumieć —  obraz 
negatywny. Litwini wroga­
mi polskości są.

Czyż nie taka właśnie w i­
zja partnera dała początek 
serbsko-chorwaćkiej para­
noi?

Na przeciwnym biegunie 
stoi zmitologizowane „M Y". 
Skoro ONI — nasi wrogo­
w i e —  są jednakowi, to i 
my, różniąc się od nich, też 
musimy być jednakowi. Na 
drugi plan schodzą indywi­
dualne i grupowe różnice 
światopoglądów i przekonań.

W  obliczu ONYCH win­
niśmy się solidarnie zjedno­
czyć. Najważniejsze jest to, 
co nas łączy: więzy krwi, 
kultura, język, tradycja. Kto 
by się tam przejmował taki­
mi drobiazgami jak fakt, że 
każda kultura A  każda tra­
dycja narodowa mają cha­
rakter pluralistyczny i są 
wewnętrznie zróżnicowane?

Wszak liczy si§ tylko jed­
ność plemienia.

Otóż nie, panie W łodzi­
mierzu, nie ma na to zgody. 
Pan i ja  to nie MY. Petras, 
z którym przegadałem całą 
noc w  wileńskim hotelu, dys­
kutując o skomplikowanych 
i bolesnych sprawach pol­
sko-litewskich, to nie ONI. 
Żyjemy w  zróżnicowanej i 
wielobarwnej Europie końca 
X X  wieku, a nie w  •pierwo­
tnej wspólnocie plemiennej. 
W arto o tym pamiętać- 

n
W  sporze między Polaka­

mi a Litwinami żadna ze 
stron nie ma do końca czy­
stego sumienia. I na Litwie, 
i w  Polsce w  toku historii 
wielokrotnie do głosu dor 
chodziły środowiska'opętane 
nacjonalistyczną obsesją. To, 
że grupom tym pozwolono 
wpływać na bieg wydarzeń, 
jest wspólną winą i trage­
dią obu narodów. Wina tu 
nie rozkłada się jednak rów­
nomiernie. W  takich sytua- 
cjach większa odpowiedzial­
ność obciąża zawsze stronę 
silniejszą.

Obie społeczności mają co 
sobie wypomnieć. Jeśli jed­
nak nie. chcą, by przybrało 
to charakter licytacji oskar­
żeń i wrzasków, powinny 
wykazać większą pokorę i 
uznać, że winna jest nie 
tylko druga strona. Powinny 
W dobrej wierze wsłuchać 
się w  jej argumenty.

Na razie monopol na mó­
wienie o winach Litwinów 
mają Polacy, zaś o krzyw­
dach doznanych ze strony. 
Polski mówią tylko Litwini. 
Ten model dialogu także 
przypomina wczesną fazę 
dyskusji serbsko-chorwackijej.

m
Społeczność polska na W i­

leńszczyźnie ma powody do 
niezadowolenia. Dobrego sa­
mopoczucia nie powinni 
mieć też sami Litwini, bo 
przecież łamanie przyjętych 
w  świecie zasad postępowa­
nia wobec mniejszości etni­
cznych godzi nie tylko w  te 
mniejszości, ale również w 
większość, która się na to 
zgadza. Nawet wówczas, gdy 
przyzwolenie to —  jak w 
przypadku Litwy —  jest w y­
nikiem specificznych doś­
wiadczeń historycznych i za­
kodowanych w  świadomości 
lęków. Demokracja i prawo­
rządność są jednak niepo­
dzielne: historyczne uwarun­
kowania mogą tłumaczyć f 
przyczyny łamania swobód 
obywatelskich, ale go nie 
usprawiedliwiają. Narusza­
nie praw jakiejkolwiek
mniejszości narusza demo­
kratyczny porządek państwa, 
w  którym żyją wszyscy —  i 
wszyscy we własnym inte­
resie powinnni się temu 
sprzeciwić.

Co jednak począć, jeśli nie 
sprzeciwiają się?

Po pierwsze, nie szkodzić. 
N ie czynić gestów i nie 
wypowiadać słów podsyca­
jących konflikt. Nie pisać 
agresywnych, nieodpowie­
dzialnych projektów uch­
wał, w  rodzaju tego, który 
w Sejmie złożyli posłowie 
Zjednoczenia Chrześcijań- 
sko-Narodowego- Ciekawe 
zresztą, jak zareagowaliby 
oni sami, gdyby parlament 
jakiegokolwiek innego pań­
stwa uznał za stosowne mó­
wić takim tonem do Pola­
ków?

Trzeba skrajnej naiwności, 
by naprawdę wierzyć, że te­

go typu dokumenty nie po­
głębiają istniejącej przepaś­
ci i że nie odbije się to ne­
gatywnie na położeniu tych, 
w  których obronie ZChN- 
owcy parlamentarzyści rze­
komo występują.

Chyba, że rzeczywistym 
celem miałaby być nie rze­
czywista pomoc dla Pola­
ków na Wileńszczyźnie, lecz 
próba zyskania punktów w 
wewnątrzkrajoWej rywali­
zacji politycznej. Jeśli tak 
miałoby być, to wypadało­
by tę taktykę nazwać po 
imieniu: byłoby to cyniczne 
granie losem tysięcy Pola­
ków na Litwie dla realizacji 
własnych interesów partyj­
nych. "

Także klub Unii Demokra­
tycznej „dał się zwariować". 
Zamiast w  jasny sposób 
opowiedzieć się przeciwko 
przyjmowaniu jakiejkolwiek 
uchwały, przedłożyła własny, 
kompromisowy projekt do­
kumentu, sformułowany b* 
godniej i bardziej pojedna­
wczo. Cóż z tego, jeśli efekt 
ewentualnego przyjęcia ta­
kiej rezolucji najprawdopo­
dobniej byłby taki sam 
izn. odwrotny do zamierzo­
nego?

IV
Znane przysłowie powia­

da: słowo wróblem 
a powróci wołem. W  * *  
wiecznym świecie woły »  
na wymarciu. Jugosławia 
pokazuje, że słowa wracaj 
dziś w  czołgach i transpo 
terach opancerzoriydiv,^gJ’ 
sami więc lepiej Po Ĉ j 
zostawiając sprawy ^
zakulisowej dyplomacji 
bom kompetentnym..^

(„Gazeta WyborO* - 
—  7 stycznia 1992 r.)



co, KIEDY, GDZIE
Ik, WYSTAWY

ktńr ?°^*c«my szereg pokazów, 
obecnie miejsce w 

i&leście. Rozpoczniemy 
O - i  Sztuki, gdzie przed 

otwarta została 
alctajJ1® yy*tawa plastyka litew- 
te Aló« l̂ Ie82(kai4ce8o w  Aanery- 
^iom *̂UTaU8kasa. Przed 
!Wwjw»a M  plastyk zmarł zo- 
r̂*lw« C “ °Sat3 spuściznę ma-

^Ycfl ^ra^ »  ilustracji książ-
'**iy «Bfi§*®Ł6vr. Po raz pier- 

K K  ^or°bek eksponowany 
0 p-.aze^°ko na Litwie.

"Ych. Wystaw Artysty cz- 
otwarty zostanie ob- 

V Gvirłt>° 'ŁaŁ malarstwa Krysty- 
^ ° nVte. Jednocześnie obej- 

m DK>̂ na ekspozycję ma-
’  rzeźby „Grupy 24" oraz

^ d i  ^wanł?aidowei Elizy
J , Ó w

■  Pałacu Uczniów nadal
■  ̂  T Wystawa rysunku dzie­

cięcego „Dzieci rysują wolność", 
poświęcona tragicznym wydarze­
niom 13 stycznia ubiegłego roku.

©  Pokaz poświęcony teł tema- 
tyce, a właściwie obrońcom wol­
ności Litwy, czynny jest w Mu­
zeum Państwa.

0  W  Muzeum Historii Religii 
(ul. Smetony 2) obejrzeć można 
ekspozycję pt, „Jezus Chrystus".

0  Rysunki. grafikę Tomasa 
DaunorawiczTusa możemy obej­
rzeć w galerii „Wartal".

0  Natomiast w „Arce" obej­
rzeć 1 nabyć można obrazy R. 
Katiliute, W. Jurszeniene oraz 
ęeramikę W. Jasunaite,

TEATR

©  Opera. Na gościnnych wy­
stępach w naszym mieście — Ło­
tewska Opera Narodowa. Do 21 
stycznia prezentuje balet. Dziś 
„Nad modrym Dunajem", jutro

i w niedzielę „Dama Kamei Io­
wa".

©  Jutro w Rosyjskim Drama­
tycznym „Żegnaj, teatrze". W  
niedzielę dla dzieci „Piórko żu­
rawia", wieczorem „Królestwo 
ziemskie".

©  Młodzieżowy. Dziś „Nos". 
Jutro „Gracze". W  niedzielę 
„Róże zakwitają w ciemności".

KONCERTY

©  Najlepsze grupy rockowe 
wystąpią dziś w Pałacu Sportu, 
gdzie odbędzie się doroczny kon­
kurs - parada. Widzowie beda 
mieli okazję spotkać się z  takimi 
już znanymi grupami, jak „Bix", 
„Foje", „Volls".

0  Muzy poezji i muzyki spo­
tkają się dfziś w Pałacu Pracow­
ników Sztuki na wieczorze twór­
czym tegorocznych laureatów na­
gród narodowych — kompozyto­
ra J. Kaczinskasa oraz poety J. 
SirieUcunasa. Udział wezmą poeta 
J. Strielkunas, pianista W. Sta- 
szkus oraz muzykolog O. Nar- 
butiene.

K U R 1 E R  W I I  E N s K I"

pierwsze zaw ody  

parafialne

I  Boska
I siatkówka
I Miecodzienne kazanie miał 

I  J P & ić niinionej soboty 
I  jtśi Wojciech Górlicki z Ej- 
I  szyszek. O spójni zdrowego 
I  âla i takiegoż w  nim du- 
I  cha- Zrobił to jednak na ty- 
I  je wymownie, że bóstwa 
■  sportowe siadły z pewnością 

tego ranka po prawicy Boga 
Ojca i słucnały... słuchały... 
słuchały- Podobnie jak ucze­
stnicy i parafialnych zawo­
dów TG „Sokół uf które to 
właśnie rozpoczęły się od 
mszy św. w  ejszyskim koś­
ciele.

Zaraz.potem wręcz prosto 
od ołtarza ks. Wojciech, zo­
stawiwszy sutannę w  za­
krystii i wdziawszy dres, 
pośpieszył do sali w  miej­
scowej szkole sportowej, 
gdzie w turnieju siatkarskim 
mieli rywalizować dorośli, a 
że w podobny sposób postą­
pił ks. Bronislowas Krokewi- 
czius z Koleśnik, już w  pier­
wszym spotkaniu siatka 
przedzieliła tych dwóch, co 
na co dzień wiernych z Bo­
giem jednają. Dwóch księży 
na parkiecie: ścinających,
zagrywających, blokujących. 
Nietypowe, nieprawdaż?! A le 
za to jakże dobrym przy­
kładem do naśladowania 
służące.

Na starcie stanęło 7 dru­
żyn dorosłych: Małe Solecz- 
•tiki, Biała Waka, Podborze, 
Koleśniki, Turgiele i dwa 
zespoły z Ejszyszek —  jako 
gospodarze. W  finale Małe 
Soleczniki po zaciętym me- 
czu wygrały z Ejszyszkami-I 
"  2:1 i zdobyły pierwszą 
lokatą, a zwycięstwo wyku- 

Zygmunt Sliżewski, Jan 
Wróblewski, Marian Iwasz- 
P» Ryszard Wojcienowicz, 

JerRiej Barannikow i trio 
Kozłowskich: Antoni, Hen- 
^  i Józef.

drużyn dziewczę­
c a  najlepiej wypadły mło- 
. siatkarki z Białej Waki, 
^jące w składzie: Elżbie* 

j* Szubejko, Halina Czeto- 
oiî 2' Grażyna Sliżewicz, Re- 
7 *  faulewicz, Alicja Su- 

Lena Żurawlowa, a 
chłopców młodzi ej- 

^[®czanie, których barw

bronili Paweł Żyliński, A lek­
sander Romaszko, Witaliusz 
Talmont, Tadeusz Szymański, 
Jan Zaborowski, Mirosław 
Żuk, Aleksander Jusiewicz i 
Genadiusz Matusiewicz.

Sportowym zwyczajem po­
daję triumfatorów, aczkol­
wiek tak na dobrą sprawę 
w  turnieju nie było zwycięz­
ców ani pokonanych. Każ­
dy, kto wystartował, może 
mówić o sukcesie. Nauczy­
ciel wychowania fizycznego 
Mejśzagolskiej Szkoły Śred­
niej w  rejonie wileńskim 
Zygmunt Matukański mówił, 
jak to znany wszystkim na 
Wileńszczyźnie ksiądz pra­
łat Józef Obrębski wyczy­
tawszy w  „Kurierze W ileń­
skim" ogłoszenie o zawo­
dach, zaraz doń się zwrócił 
z gorącym apelem o udział. 
Mejszagolanie podobnie jak 
drużyna z  Nowej Wilejki, 
na której czele stał nauczy­
ciel wuefu Wileńskiej Szko­
ły Średniej nr 26 Tadeusz 
Lembowicz, choć do Ejszy­
szek wcale nie mieli ręką 
sięgnąć, przyjechali. I w  
jednym, i w  drugim wypad­
ku wspierani przez księży, a 
ksiądz Józef Aszkiełowicz z 
Turgiel sam się pofatygował 
przywieźć drużynę i gorąco, 
gorąco ją dopingować.

Inicjatorami zawodów pa­
rafialnych w  Ej szyszkach 
byli księża Wojciech Górli­
cki, Bronislowas Krokewi- 
czius, Józef Aszkiełowicz, 
Mirosław Balcewicz, Dariusz 
Stańczyk oraz wielki anima­
tor TG „Sokół" Michał Sien­
kiewicz, Wszystko się zaczę­
ło od tego,. że księża przy- 
ległych do Ejszyszek parafii 
każdy czwartek wieczorem 
zaczęli dowozić do tamtejszej 
szkoły sportowej wszystkich 
chętnych bycia ze sportem 
na „ty" na treningi, aż wre­
szcie zdecydowali przepro­

wadzić zawody. Teraz mogą 
mówić, że sportowe słowa 
stały się ciałem i zamieszka­
ły między nami. Ogromne 
dzięki zatem wszystkim, kto 
był szczególnie zaangażowa­
ny w  turniej siatkarski, a 
wśród takowych nie sposób 
pominąć' Władysława Góre­
ckiego, Piotra Więckiewicza, 
Jana Zacharowa, Witolda 
Daszkiewicza i Józefa Iwa- 
szkę, którzy za „Bóg zapłać" 
sędziowali na zmianę.

Boska siatkówka jakże 
udanie zainaugurowała I za­
wody parafialne i bynaj­
mniej ich nie zakończyła. W  
sobotę, 25 stycznia Ejszyszki 
równie gościnnie zapraszają 
pingpongistki i pingpongi- 
stów, a 1 lutego — drużyny 
koszykarskie, by wyłonić 
najlepszych.

Henryk MAŻUL

N A  ZDJĘCIACH: uczestnicy
zawodów parafialnych po mszy 
św. w kościele ejszyskim; ks. 
Józef Aszkiełowicz ze swą dru­
żyną; księża Wojciech Górlicki 
1 Bronius Krokewiczlus na par­
kiecie; fragment zawodów.

Fot. Walery Charta II Zimowe Igrzyska Polakow na Litwie

Startować 
może każdy!
Jak Już inlormowallłmy, w dniach 17—1* atycinla br. w 

derwl pod Wilnem odbędą .kj fl Zimowe
Litwie. Uroczystą ceremonię Ich otwarcia wyzn Suder

10 stycznia o godz. 11 przy domu wypoczynkowym ..Suder

W sobotę zostaną podzielone medale w tod,^pdÛ nlodzlelę 
gach narciarskich, w slalomie oraz saneczkarstwie.w (i[Je 
natomiast rywallzowai będą narciarskie “ * e ^ ( bundami
1 tyiwlarkl szybkie. Poza zmaganiami z metrami l *kuno
uczestników oczekują Imprezy ‘ “ “ "'^SToanaen lttlu i Elwirą 
dem honorowym Igrzysk znakomUą
Seroczyńską, naszymi mlstnaml ,>|alego rodziną Żarem-
Hajdamowlczem, braćmi Klwertaml, koncerty zespołów
bów, festyn sportowy połączony z kullgiem. koncerty zesp

artystycznych I dyskoteki. rH E T N Y C H  DO UDZIAŁU W
R A Z  JESZCZE Z A P R A S Z A M Y  CHI; i  r* . „  a tW IE N IA  DO-1

Z A W O D A C H  I  DO KIBIC9 1̂ ^  ^  SOBOTĘ Z PLACU  PRZY 
JA Z D U  N A  M IEJSCE IG R ZYSK  VV ^ }W A  A U TO K AR Y.

S aU^ nDa  N A « j

T Y !
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Ku uwadze Czytelników!
W  związku z mającymi nastąpić zmianami kosztów dostaw i 

prenumeraty czasowo a bonowanie „Kuriera Wileńskiego" oraz 
innych wydań poza granice Litwy zostało wstrzymane.

Inf. wL

NA KALWARYJSKIEJ

We środę było dużo mięsa i 
mało kupujących. Widocznie lu­
dzie korzystają jeszcze z zapa­
sów poczynionych przed podro­
żeniem artykułów żywnościo­
wych. 1 kg cielęciny kosztował 
80 rb.f schab wieprzowy — 100 
rb., wieprzowina — od 60 do 
80 rb., słonina (nie wędzona) —  
50—60 rb., polędwica wędzona 
od 80 do 180 rb., jajka — 15 
rb. (sklepowe) i 25 (wiejskie). 
Jabłka z Południa — 25 rb. za 
1 kg, mandarynki —  35 rb., 
orzechy laskowe — 50—55 rb.

A  W  ROSJI?

<i Na pocieszenie podajemy ce­
ny, jakie ustaliły się ostatnio w 
Rosji. Wieprzowina i  wołowina

- ponad 90 rb., 1 kg, jabłek — 
35—50 rb., masła —  293 rb., pa­
rzone kiełbasy — 155 rb., butel­
ka wódki na targu —  150 rb., 
koniaku w sklepach komercyj­
nych — 500—800 rb.

CENA ZIEMI N A  LITWIE

Średnia cena hektara gruntów 
wynosi 5 tys. rb. Ziemia skupo­
wana przez państwo kosztuje 4 
tys. rb. za ha.

KUKSY WALUT W  BANKU LITEWSKIM 
(15 stycznia 1992 r.)

Nazwa waluty Sprzedaż Norma na osobę Skup

Dolar USA 150.00 300 140.00
Marka niemiecka 95.30 470 89.00
Szyling austriacki 13.60 3300 12.60
Funt angielski 265.40 160 248.00
Gulden holenderski 84.60 530 79.00
Korona duńska 24.60 1800 22.90
Dolar kanadyjski 130.50 340 121.90
Frank francuski 28.00 1600 26.10
Korona szwedzka 26.10 1700 24.40
Dolar australijski U  1.00 400 103.70
Frank szwajcarski 107.20 420 100.10
Korona norweska 24.20 1800 22.60
Marka fińska 30.00 1200 28.00

ROSYJSKI I BRAZYLIJSKI
Środki od  kaszlu

A. Pokrajać na cienkie kawa­
łeczki 6 lub 8 szbuk rzodkwi, ob­
sypać każdy kawałeczek cukrem. 
Mniej więcej po upływie połowy 
dnia ukaże się sok.

Doza: stołowa łyżka co godzi­
nę. Znachorzy twierdzą, że ten 
środek leczy największy kaszel 
we względnie krótkim czasie.

8 , Rrazyli jczycy biorą dojrzałe

M iędzynarodow a  

w Rydze
W  Galerii Związku Fotografi­

ków Łotewskich otwarto dzie­
siątą międzynarodową wystawę 
prac fotografików Litwy. Łotwy 
i Estonii „Bursztynowy krai*'. 
Ekspozycja zawiera 450 zdjęć: po 
150 z każdej republiki. Na po­
kaz złożyły się dwa tematy — 
„Droga bałtydća" i „Wolność". 
Najlepsze prace i  kolekcje wy­
różniono nagrodami. R. Newer- 
bickas i W. Uslnawiczius otrzy­
mali nagrody łotewskiego i es­
tońskiego Związku Dziennikarzy. 
Nagrodę Litewskiego Związku 
Fotografików wręczono fotogra­
fikowi łotewskiemu Ai warowi 
Akisowi.

R. SZINKUNAS

banany i przecierają je przez si­
to. Następnie kładą przetarte ba­
nany do rondla z gorącą wodą 
w proporcji: 2 banany na filiżan­
kę wody z cukrem. Znowu pod­
grzewają i piją tę.mieszankę.

WODA MORSKA —  
NAJLEPSZYM ŚRODKIEM 
OD ZAPALENIA GARDŁA 

W Chinach za najlepszy i nie­
zastąpiony środek przeciwko 
kataralnemu zapaleniu gardła 
uważa się wodę morską. Cho­
rzy na gardło Chińczycy prze­
ważnie w miesiącach letnich u- 
dają się nad morze. Niektórzy 
płuczą gardło zimną, inni — 
nieco podgrzaną wodą morską. 
Należy jednak mieszkać nad wo­
dą blisko, aby korzystać z niej. 
Po prostu woda morska szybko 
się psuje.

T e l e w i  z j a
PIĄTEK, 17 STYCZNIA 

LTV-1
7.45 — Dzień dobry. 8.10 —  , 

Pod własnym dachem. 9.10 — 
Świąteczny poranek w Nidzie.
9.35 — Polityka. 10.05 — Szkic 
TV. 18.00 — Dziennik. 18.10 — 
Wiadomości wieczorne (roś.).
18.20 — Studio polskie. 18.30 — 
Koncert. 18.55 — Okrągły stóŁ
20.00 — .Nasz elementarz. 20.05
— Dobry wieczór. 20.25 — Re­
klama; 20.30 — Panorama. 21.00
— Koncert. 21.20 ~  Film fab. 
„Dzieci z hotelu „Ameryka".
23.10 — Wiadomości wieczorne.
23.30 —  Koszykówka. Puchar 
Bałtyku.

Warszawa
11.00 — „Bill Cosby Show"

— serial prod. USA. 12^0 —
Wiadomości. 13.00— 17.00 —  Te­
lewizja edukacyjna. 17.00 —
Studio 7 proponuje. 17.15 —
Dla najmłodszych: „Ciuchcia";
18.15 —  Teleexpress. 18.35 — 
Prawo prawa. 18.45 —  „Tele- 
audio-video". 19.10 —  „Bill Cos­
by Show" —  serial prod. USA.
19.35 — „Raport". 20.00 — „Re- 
flex“ — program' publicystycz- . 
ny“ . 20.15 —  Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Szpieg 
doskonały" (1) —  serial prod. 
ang. 22.00 —  ..Polskie ZOO".
22.10 —  Zespół „Zapis" przed­
stawia. 22.50 — Rock w 'Rio (2). 
23.50 — Wiadomości wieczorne. 
0.15 —  „Siódemka" w  „Jedyn­
ce". 1.05 — Serwis BBC.

Moskwa I
6.00 — Poranek. 8.35 — Kre­

skówki. 9.10 — Do lat 16 i star­
szych. 9.50 :— Film dok. 10.25
— Koncert. 10.40 —  Film dla 
dzieci. 12.00 —  Dziennik. 12.20
—  Khtb podróżników. 13.25 —  
Film dok. 13.45 —  Notes. 13.50
— Nowości giełdowe. 14.20 —  
Brydż. 14.45 —  Biznes-klasa.
15.00 —  Dziennik. i5.20 —  TV  
balet-żart „Noworoczny detek­
tyw". 15.50 —  Film fab. „Razem 
z wami**. 17.00 — Postać. 17.20
—  Biznes i polityka. 18.00 — 
Dziennik.

LTV-2. 18.20 —  Lekcja angiel­
skiego.. 18.35 —' Przegląd krajo­
wy.

19.15 —  Film fab. „M oja ro­
dzina i inne zwierzęta". Ode. 3. 
(Wielka Brytania). 19.50 —  WID: 
pole cudów. 20.45 —  Dobranoc, 
dzieci. 21.00 —  Dziennik. 21.35 

.—  WID. Podczas przerwy (24.00)
—  Dziennik. 1.10 7— Film fab. 
„Razem z wami".

TV  Rośli
8.00 —  Wieści. 8.20 — DSa 

ludzi interesu. 9.20, 10.05 —  Ję­
zyk angielski. 9.50 —  W  wol­
nym czasie. 10.35 — Filmy J. Po- 
dnieksa. „M y". Część 5. 11.30 —

K o n k u r s
Do wygrania 

10 zaproszeń do Polski
Każdy, kto prześle przynajmniej 20 dowcipów i 

kawałów bierze udziat w losowaniu

TEMATYKA KAWAŁÓW I DOWCIPÓW 

DOWOLNA

Prosimy pisać po polsku lub rosyjsku do 15 lute­

go 1992 r. (podając dokładne swoje dane) pod 

adresem: Przedsiębiorstwo Wielobranżowe „PLAS- 

TIC", 62-510 Konin, ul. Poznańska 74, Polska.

Sztuka mody. 12.10 —  Piąte ko. 
ło. 14.00 —  Wieści. 16.00 — Film 
TV. 17.00 —  Szwecja. Piłka no- 
żna. Europa. 18.00 — T.INjCO.
18.15 — Teleeko. 18.45 — Szcze­

rbie kariery. 19.40 — W  wolnym
czasie. 19.55 — Reklama. 20.00
— Wieści. 20.20 — Codziennie 
święto. 20.30 —  FHm fab. „San­
ta Barbara". Ode. 10. 21.20 — 
Na sesji RN RF. 21.50 —  K-2 
przedstawia. 22.55 —  Reklama.
23.00 — Wieści. 23.20 — K-2 
przedstawia. Film fab. „Taksi- 
blues".

SOBOTA, 18 STYCZNIA 
LTV-1

9.00 —  Wiadomości. 9.15 — 
Program dla dzieci. 10.-15 — 
Kłajpedaki Kraj. 11.15 —  Pano­
rama tygodnia (ros.). 11.30 — 
Zgoda (ros.). 12.30 —  Program 
białoruski. 12.50 —  Zdrowie.
13.20 —  Film fab. dla dzieci.

. 14.30 —  Sport na świecie. 15.30
— Gest. Audycja dla głuchych.
16.00 —  Z dziejów RFN. 17.30
—  Koopera „To nie my". 18.00 

- —  Dziennik. 18.15 —  70-lecie li­
tewskiej opery. „Traviata". 19.10
—  U Danutę. 20.00 —  Dobrano­
cka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 —  Pod włas­
nym dachem. 22.00 —  Spektakl 
TV  „Koniczynka pięcicdistna". 
22.40 —  Muzyka i poezja. 23.05
—  Dziesiątka z „Lietuwos Aidas".
23.15 — Dziennik wieczorny.

Warszawa
8.30 — Program dnia. 8.35

—  „Wieści". 9.00 —  „Ry­
nek— Agro". 9.30 —  „Na
zdrowie" —  magazyn rekreacyj­
ny. 9.50 —  Wiadomości poran­
ne. 10.00 —  „Ziarno" —  prog­
ram redakcji katolickiej dla 
dzieci i rodziców. 10.25 —  >r5 
-10-15". 1130 —  „Wojownicze 
żółwie Ninja" —  serial prod. 
USA. 11.55 —  Wojskowy maga. 
zyn publicystyczny. 12.20 —
Koncert życzeń. 12.50 — W ia­
domości. 13.00 —  Wędrówki
dalekie i bliskie. 13.40 —  ,.Mv 
i świat". 17.00 —  „Siódemka" w 
„Jedynce". 14.30 —  „Rodzina 
rodzinie". 15.00 —  Walt Disney 
przedstawia. 16.15 —  Z archi­
wum teatru telewizji —  Franz 
Kafka: „Proces". 18.15 —  Tele- 
eatpress. 18.35 —  „Butik". 19.00
—  Magazyn kulturalny „W izje".
19.20 —  „Angielska limuzyna” 
(1) —  serial prod. franc. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości.
21.00 —  „Polskie ZOO". 21.15
— „On i  ona" —film fab. prod. 
USA. 22.50 ~  Sportowa sobota. 
23.30 — Wiadomości wieczorne. 
23.55 —  „Mój styl“ —  Ewa 
Kuklińska. 0.35 —  „Senator" 
(1) —  serial prod. USA..

Moskwa I
7.30 —  Sobotni poranek czło­

wieka interesu. 8.30 —  Kresków­
ka. 8.45 —  Wideokanał „Wspól­
nota". 10.00 —  Poranny program 
muzyczny. 10.30 —  Film fab. 
„Okres bożonarodzeniowy". 10.55
—  Program rozrywkowy. IZ 00 
—1 Kreskówka. 12.20 —  Program 
„Iks". 12.50 —  Kronika ekolo­
giczna. 13.05 —  Film fab. „Bo*

. gaci też płaczą". 14.10 —  W  
świecie książek. 15.00 —  Dzień, 
nik. 15.20 —  W  świecie zwie­
rząt. 16.05 —  FHm fab. „Chłopi".
18.20 —  Korea. Spojrzenie bez 
polityki. 18.50 —  Kreskówka.
19.00 — Nika-91.

LTV-2. 19.15 —  Program cyr­
kowy. 20.00 —  Cudzego bólu nie

Posiada niezwykle 
wane życie wewnętrzne. T?Sło'
liści, skłonni do poiwiecNŁ* 
innych. Są nieustraszeni*®* 
niu do załofcraydi celów „i 
utopijnych. Wiele ich 
jest uzasadnionych, gdyz 
niają się oni wybitnymi zS^* 
ściami umysłowymi. Mlłui» J3* 
kno i posiadają duże n£J!5' 
estetyki. Czasami narafc?? 
na drwiny, gdyż zbytnio 
szczają wodze twojej i 
wybujałej fantazji, w  rfJ r  
nych ocenach i poglądach 
jawiają skłonność dn pr~—T

Kalendarium
* Piątek (17J) jest 17 

1992 r. Do końca robi 349
* Znak Zodiaku — Koziorofc;
* Imieniny: Antoniego, Jam' 

Juliana, Rościsława.
* Wschód Słońca — 833, a. 

chód —  16.25. Długość dnii 7 
godz. 52 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 17 ty. 
cznia zachmurzenie, lokalne on. 
dy. Wiatr północno-zachodni, 
umiarkowany. Temperatur* od 
— 1 do -M  stopni.

W  ciągu dwóch następnych 
dni opady, temperatura w nocy 
5— 10, miejscami do —15, w 
dzień 3—8 stopni mrozu.

bywa,

20.45 — Dobranoc, dzłed. 21X0 
Dziennik. 21.35 —  Film fab. j- 
dentyfikacja kobiety". 24.00 — 
Dziennik. 0.20 — Koncert. 030
— Pięściarskie mistrzostwa świa­
ta zawodowców. 1.20 — Mistrzo­
stwa świata w  rock and rołfc

TV Rosji
8.00 — Wieści. 8.20 — Nin 

sad. 9.00 — Przegląd koszyka- 
ski. 9.30 — ^Rosyjskie wideo.
10.00 — Bogactwo repubł&i. 
10.3Q —  Plus jedenaście. 12.05
— Reforma dla ciebie. 12.50 — 
Audycja religijna. 13.15 — Je­
steśmy dziećmi Rosji. 14.00 — 
Wieści. 14.20 — Film R. Byko­
wa. „Wieś Utka". 16.15 -  
Przez własne okulary. 1635 — 
Program sportowy. 17.05 — Wo­
sia. 17.30 —  „Bunda Moden** 
proponuje. 18.00 — Swiątecae 
wróżby. 18.35 — SKW. 18.45 -  
W  parlamencie Rosji. 19.00 ®  
Pozner i Donahue. 19.55 — Rek­
lama. 20.00 —  Dziennik. 20.20
—  Codziennie święto. 23.30 — 
Film fab. „Santa Barbara". Ode.
11. 21.20 —  Cykl TV „Potom­
kowie**. 21.40 — Balet 22.00
— Ściśle tajne. 22.55 — Rekla­
ma. 23.00 —  Wieści. 23.20 -  
Maski —  show. 23.50 — Prog­
ram „A ‘*.

D rogie panie!
Jeśli chcecie zaprzyjaźnić się lub wyjść za mąż 

za cudzoziemca z zachodniej Europy lub Polaka 
napiszcie proszę o sobie, załączając fotografię. 

Biuro matrymonialne TENSOR 
08-056 Gdynia, ul. Helska 8, Polska

K U R IE R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres; 2919, Wilno, 
al. Lais wes 90.
Indeks 67218
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W Polsce —  800 zł.
Zam. 172
Kir rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre­
tariat — 42-79-59.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, szkolni­
ctwa l młodzieży — 42-79-73, 42-69-86, życia politycznego — 
42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-99, stołeczny oraz aktual­
ności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-56, lite­
ratury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu — 42-90-63, lis­
tów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny — ~ 42-72-70.
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